
N A S Z  V  l D I i 0 R R A E
P I S M O  M Ł O D Z I E Ż Y  L I C E U M K R Z E M I E N I E C R I E f i G
Z e s z y t  6 K w ie cie ń  1936 Rok X

OD REDAKCJI.

IV związku ze zbliżającym  się końcem roku, człon­
kowie redakcji ..Naszego Wian okręgu^ z  klas matural­
nych ustępują, nie odmawiając jednakowoż w miarę m oż­
ności swe> współpracy do końca roku.

Nasza redakcja zwraca się do całej młodzieży z  go­
rącą prośbą o wzięcie czynnego udziału w dalszym  roz­
woju naszego pisma, linja wytyczna jego pozostaje nie­
zmieniona.

Obecny skład komitetu iest następujący Cisińska, 
Wolenkówna, Bożenek, Stachórski oraz współpracownicy: 
Sułkowska, Baczyńska, Romaszewska, Siemieniakówna i 
Żułhosiówna.

OD K O M ISJI R llD A R C Y JN E J K U R SU  V-GO

W chodzi w  życie nowa ustaw a i Seminar\um się likwiduje.
Jako ostatni seminarzyści postanow iliśm y opracować cykl ar­

tykułów, traktujących o dorobku i wartościach Seminarjum, wnie­
sionych do życia  m łodzieży licealnej.

W ydawało się to nam słusznem i rozumnem, jakoże  szkoła na­
sza ma pow ażną przeszłość za  sobą: ciętnaście lat pracy.

W  tym  celu naw iązaliśm y kontakt z  byłym i wychowankami, 
staraliśm y się dotrzeć do źródeł. N ieste ty ! Z  tych czy innych w zg lę  
dów nie uzyskaliśm y możności zrealizow ania swoich pom ysłów  w  
zamierzonym, zakresie.

M usim y być szczerzy-, dzisie jszy  numer je s t  jeszcze  mniej n iż  
.n iepretensjona lny^ i zawiera zaledw ie drobny ułomek z  tego, co 
nazw iem y całością Seminarjum.

D ajemy tylko przyczynki do niektórych dziedzin  życia Semina­
rjum .
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SZKIC KROrtJKI.

Zaczęło się Seminar jum kursami Pedagogicznemi w r. 
1919 — kończy się w r. 1936.

Dyrektorami j^go byli: p ierwszy p. Moczulski, następnie:  
p.p. Paluchowski ,  Hilczer, Kochler  i Pa i iwodzianka.

W  r. 1 9 2 1 - 2 2  pierwszą  m a tu rę  zdało 13 osób, w r. 925-  
26  — 37 osób, dz ies ią tą— w r. 1 9 3 0 - 3 1 — 25 usób.

W  roku 1936 na p.atym kursie, osta tn im w  Seminarjum, 
os ta tn im  w „s ta rym porządku rzeczy"  jest  osob 25

Seminarjum w życiu l ie ea ln tm  m a  swoją pozycję
J a k  się ta  pozycja  tworzyła ,  coś niecoś o tem powiem. 

Mało coprawda .  Ludzie, kompetentnieis i  w tej m a t e r j  i m a j ą ­
cy większy dostęp do źródeł, zabiorą  wkrótce  głos.

To co na j is totniejsze,  prześledzimy.
A  więc w  r. 1919 w Kowlu,  n a  zebraniu dy rek torów 

powsta jących  szkół  na  Wołyniu,  postanowiono w Krzemieńcu  
założyć K u r s a  Podagogiczne w celu przygotowania do pracy  
n a  W ołyn iu  odpowiedniej  ilości nauczyciel i w  czasie j akna j -  
krótszym.

Liceum było w rękach  praw oławnego  seminarjum duchow­
nego. Żaden gmach nie należał  do pańs tw a.  K ursa  m eściły 
się w  domu B ak im era  przy obecnej  ul. Pierackiego.  Organizo­
wał  je p. Moczulski  . Słuchaczy miał  68. p rzeważnie  krze- 
m e ń c z a n .  Kto był zamiejscowym, mieszkał  obok w naprędce 
skleconej bursie. K u r s a  t rw a ły  po 1V2 nnes.  W ykładano :  re- 
ligję, j. polski, logikę, łacinę (!) i roboty.  T rwało  to do inwazj i  
bolszewickiej,  t  j. do czerwca  1919 r. W tedv  to K u r s a  zam ­
knięto. Kto mógł, poszedł n a  ochotnika do arir.ji polskiej,  na  
czele ze swoim dyrektorem.

20.  I. 1921 powsta je  już w m urach  licealnych, odbie ra­
nych  na mocy rozkazu Marsza łka  — Seminarium. I odtąd nie­
przerwanie,  co roku wschodz i ły  wr św ia t  matury ,  co roku s t a w a ­
ła  do pracy nowa.  świeża  grupa  ludzi.

W  rozwoju życia Seminar jum L .  które  jak sądzę, me 
odbiega od życia całego Liceum, da się zauważyć  d w a  w y r a ź ­
ne okresy.

Pierwszy,  to ten kons ty tuu jący  się, organizujący i u t rw a l a ­
jący okres, w  k tó rym  wizyta to rem był  p. Piekarsk i .  Drugi—  
wtedy  wizyta to rem był p. Pon ia tow ski  a kier.  pedag. przez 
l a t  parę  p. Dobrowolski- ukres, w  k tó rym cel Seminarjum jasno 
i wyraźnie  zostazł  zamyślony, przymierzony do tego ź rc ia
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najbliższego, z którego Liceum wyrosło.
P ie rw szy  okres.
Była młodzież rozmaita .  Ta  zżyta,  zdyscypl inowana,  m a ją ­

ca  t radyc je— młodzież ze szkoły humańskiej .  .
. . . ta zbiedzona zawieruchą  wojenną, która  albo uciekła  z domów 

do Polski,  przez granicę, albo . . k tóra  po długmh w ę d ró w ­
kach powróciła do domu i nikogo t am  nie zastała .

Wreszcie  t a  młodzież, któ ra  po „dziewięć razy śmierci  
w  oczy zaglądała,  a w  szkole s t raszono ją głupstwami* np. 
obniżaniem stopnia  z zachowania.

Jedno  wspólne dla nich: bieda i przeżycia, tworzące
„młodych s ta rców".

Dzięki niestmdzcne.i  pracy p. Piekarskiego,  niespożytej  
.jego energji, zapałowi grona nauczycielskiego, ludzie ći, s tojący 
a  progu wykosz lawien ia  życiowego, znaleźli przytułek,  wiarę  
w lepszą przyszłość, fach.

W  tym kierunku  wytężona  była  ich p raca  Zvcie spo­
łeczne młodzieży seminarjalnej  nie istniało.  In ic ja tywa leżała 
po s t ronie  grona. Odczyty, przedstawienia ,  koncerty, naogół  
■częste i solidnie przygotowane, to przecież wyłączn ie  praca  
nauczyciel i przy za in te resowan iu  młodzieży jedynie jako w y ­
konaw ców ,

Organizacyjnie skupiała  się młodz:eż seminarjaina prze­
ważn ie  w harcers twie.  I w  tych latach przechodziło h a r c e r s t ­
w o  „złoty wiek® rozkwitu.  Część, bo tylko mężczyźni  i to 
szczupłe grono i chodzi o seminarzystów!)  należało do Sokoła, 
którego przeszczepili  tu  human iacy

W  latach  1 9 2 3 - 2 4  nap ływ a ją  do Seminarium uczniowie 
z  głębokiej Polski,  z pod Jędrze jowa.  Z czasem jest  ich n a ­
w e t  większość.  E lement  niewołyński ,  n a w e t  niekresowy,  nie-  
zna jący tu te jszych  s tosunków, odrębny zwyczajami,  różni się 
bardzo od reszty i prowadzi  z nią „zaciekłe ho je“ . P r z e w a ż ­
nie na  języki. J e s t e ś m y  u jednego ze źródeł  s łynnego a n ta g o ­
n izmu między seminarzys tam i  a  gimnazis tami.  T r w a ł  on po­
k a ź n ą  ilość lat. Zatar ło  się to teraz. Lecz były gimnazis ta  nie 
powie inaczej o swoim koledze, byłym seminarzyście ,  jak z 
lekceważeniem.

W ie lu  ludzi pamię ta  i nadziwić się nie może, w jak ich 
w a r u n s a c h  młodzież się t u  uczyła  i iakie  mieli okropne w a r u n ­
ki ci, kłórzy ją uczyli. Zaiste wierzyć  się nie chce.

Borykać  się należało z w a r u n k a m i  mater ja lnemi,  w y -
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chowawczemi ,  często, co dziwne: z władzami mes to jącemi w  
bezpośredniej  s tyczność '  z Liceum, niemniej  jednak  maiącemi 
n a  tym  terenie  swój głos.

Trudności  powoli, jedne za drugiemi, pokonywano.  P r a c e  
szły naprzód A młodzież coraz bardziej zna jdowała  cel w 
praey nietylko tej, skonkre tyzowane j  w s topniach.  Coraz wię­
cej powstaje  organm ac\L pomysłu w, które  świadczyły,  że j e s t  
jeszcze inna  s t rona  życia, t ak  n a  terenie  szkoły, j ak  i w przy­
szłej pracy, do której t r zeba  się przygotować.

O k r e s  drugi.
Dążenia  i wysiłki  zostały zlokal izowane wokoło jednej  

głównej idei. LUło mą:  Liceum przedewszys tkiem dla W o h n i a “.. 
Pos taw ił  ją twórca  nowego Liceum, p. w izy ta to r  Ponia towsk ie

Zmieniają  się przedewszys tk iem w Seminar ium L. s to sun­
ki narodowościowe i „pochodzeniowe ' .  Coraz więcei j es t  w 
niem „ W o łv n i a k ó w B. coraz więcej garnie się do Liceum 
Ukraińców. Tu, na  terenie szkoły ci, którzy m ają  potem ze- 
sobą  wpspółpracować,  naw za jem  poznają  siebie, s taw ia ją  sobie- 
wspó lne  dążenia,  razem pracują.  W  życiu to jes t  konieczne..  
W o ły ń  tego wymaga. . . .

Te idee, zamierzenia,  s tanowiły  pobudkę działania, kon­
k re tne j  pracy, k tó rą  prowadziło Seminarjum. Powiedzą  o term 
a r ty k u ły  moich kolegow.

J. K. Siem aszko kurs V  Sem.

NASZE ROZŚPIEW ANIE.
P ie śn i ,  ty ś  m oje  w e s e l e  
P ieśn i ,  t y ś  m oja  moc....

sł . M a yzn era

J u ż  od na jdawnie jszych czasów' Seminar jum było g ł ó w n ą  
podwal iną  chóru szkolnego, a oprócz tego i innych  imprez n a  
polu a r ty s ty cznem  Seminar jum śpiewało,  bo to leżało w jego 
programie nauki,  to związane  było z jego późniejszą pracą.

Chór szkolny s ta ł  w tedy  n a  dość wysokim poziomie. A by  
szerzyć kul turę  m uzyczną  urządzano akademje szkolne na 
miejscu, a t akże  wyjeżdżano  z odpowuedmm p rogram em  w t e ­
ren, na prowincję,  gdzie cieszono się wielkiem powodzeniem..  
J e d n a k  w obrębie jednego kursu  nie było naugół  j ak ichś  s a ­
modzielnych w tym k ierynku  poczynań n a  szerszą  skalę.

Rzecz całkiem zrozumiała,  że t ru d n a  iest  s a m o w y s t a r ­
czalność,  gdy jednych m uza  obdarza więcej  wraż l iwośc ią  m u ­
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zyczną,  a innych mnie;.
Tak  to już jaKOŚ było, ale nadesz ły  czasy,  gdy S e m in a ­

r ium zostało skazane  na  wymarc ie  i oto dziw — os ta tn ia  'ego 
. k a d r a " ,  wa lcząc heroicznie z rozmaitemi t rudnościami (pod-  
s uw a ue m l  przez t rosk l iwych w ychow aw ców ,  aby n a s  z a p ra ­
wić do życia), brnąc rozpaczliwie do znicza w iedzy^ ,  na ’ed-  
nem polu dopisała  w  zupełności.  Popi ostu z jak iemś dz iwnem 
zacięciem oddal iśmy s ;ę śp iewaniu  od samego zawnązku na s z e ­
go kursu.

Pamię tam, jak dziś, k iedyśmy w „zielonych jeszcze i za ­
mierzchłych czasach"  urządzali  przemiłe .w ieczory  pod l ipą".  
Zbieral iśmy się co pewien czas  w  ogródku nasz ó w-ychowaw- 
czyni  pod s ta ry m  iesionem i niezmordowani , ,  odbębniahśrwy 
nasz  przebogaty repe r tu a r  un isonowy aż do Ochrypnięcia.

I w tedy  dopiero szliśmy do domow, aby za ki lka dni 
znów się zebrać

Ale podrośliśmy trochę i przyszedł  nowy wychowawca^  
k tó ry  miał  dla nas  na  us tach  zawsze,  albo przyjacielską t ro ­
skę  i t ak  znany  na m  dobry uśmiech, albo piosenkę Rozumie­
l iśmy Go, ale zawsze  jakoś t ak  się składało,  że pomimo n a ­
szych szczerych pos tanowień  i j aknaj iepszycb  chęci, dos ta rcza ­
l iśmy Mu niezmordowanie  przez cały czas  współżycia  4 - let ­
niego jakna jwięcej  bardzo pomysłowych .n iespodz ianek" .  On 
je zawsze z wielką wyrozumia łością  s ta ra ł  się załagodzić, aby 
zmyć z nas  na z w ę  „parszywej  owcy" .  St a ra l iśmy sie Mu w  
czemś mnem  za tę ś w ię tą  c ierpl iwość odwdzięczyć i znaleźli ­
ś m y  wspólne pole porozumienia . Oprócz innych  dziedzin Kochał 
On bardzo m uzykę  i śp iew —m y też. Zaczęl iśmy więc wspól­
nie śp iewać

Najpierw to były piosenki  skromne,  dw7ugłosowre i tu  w y ­
bitnie zarysowały  się ta len ty  żeńsk.ei  połowy, rzucaiącej  obu­
rzone spojrzenia n a  „mniejszości  kursowe"  płci odm.onnej , 
gdy Ci tworzyl i  zbyt fu tu ry s tyczne  dysonanse .  Ale to się zmie­
niło szybko. P am ię tam  tę  pizemitą  chwilę  i nasze  zadowole­
nie, gdy odśpiewaliśmy poraź pierwszy „ M e w y " — Kazury,  e  
dosyć  zawik łanym ry tm ie  i z wpadaniami.  gdzie koledzy m u ­
sieli śpiew?ać  „falce tem"  i wyraźnie  okazywali  na m  swoje  
współczucie,  że my właśnie  nie możemy t a k  oryginalnie  .na­
z yw a jąc ą  się barw7ą głosu 'p iewać.  Od tego czasu ś o i e w a h ś m y  
stale  coraz t rudniejsze u tw ory  — wszys tko dia s iebie—  „jak 
k w i a t  w ukryciu".
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P ie rw szy  raz  wystąp i l i śmy na arenę  dziejowę jako 111 kurs  
wspuinie  z V  kursem, urządzaiąc  akademię  w rocznicę bi twy 
pod W iedniem .

W  Liceum jest  taki  zwyczai  między innem. że koniec 
roku  szkolnego jes t  o rgan izowany przez klasy,  które  daią  od 
siebie  na  program deklamacje,  piosenki  lub też recytacje .  Los 
s ię  n a  nas  uv\ ziął — niestety.

Naszych 10-ciu młodzieńców, jak jeden mąż musiało s t a ­
n ą ć  do jakiejś  „propedeutyki  bo jo w e j1 P W,

Zos tałyśmy osierocone, ale nie upadłyśmy na  duchu i nie 
s t r ac i ły śm y  głow.

Niezrażone s tw orzy łyśmy  chór żeńsk' .  k tóry w zupetności  
dopisał.  Koledzy wróc iwszy  wzięli „na ambi t"  i z re w a n ż o w a ­
li się męskim — i tak i  jes t  początek dzisiejszego choru 
, 9  r ew e le r sow " .

Nie było u nas  takich, któ rzyby nie śpiewali.  W y c h o w a w ­
ca nietylko,  że nam  „wybił"  to z głów, ale dokazał  tej szLuku 
że ci, k tórzy  w innych w a ru n k a ch  byliby zerem muzyeznem, 
tak  sio rozśpiewali ,  że są  warci  uznania.

Otóż postanowil iśmy się porwać  z m otyką  na  s łońce i 
urządzil iśmy,  już samodzielnie,  akademję  ku czci Karłowicza

T e m a t  był wysun ię ty  przez szkołę, program zależał w y­
łącznie  od naszej  pomysłowości .

Po  w yko n a n iu  audycji  dla młodzieży wpadl iśm,  na po­
mysł  u rządzen ia  tego po raz drugi, jako  koncertu płatnego,  dla 
miasta .  Zgięliśmy się r ek l a m ą — nies te ty  brakowało  nam w p ra  ■ 
wy. gdyż efek t  końcowy był tak.,  że tylko 20-Cja krzeseł  za ję ­
tych  b \ ło  przez bubl iczność z miasta .

Aby nie śp iewać  „sobie i muzom" — poprosi l iśmy in te rna t  
męski,  aby  „imitował  gości" i wkońcu  niezrażeni  dokona l iś ­
m y swego.

Teraz  to już śp iewal iśmy stale, bez prze rwy i bez koń­
c a — czasem to miałam wrażenie ,  że to „c ha ta  rozśp iewana" ,  
a  raczej „szopka".

1 oto n a  kursie  Y - y m  powsta je  projekt, na jp ie rw  n ieśm ia ­
ły, a  wkońcu  „słowo staje  się c ia łem":  urząazainy  k o n c e r t— w 
składzie  n a  chór  męski,  żeński,  mie szamy i par t je  solowe i to 
z wyjazdem do Szumska.

P r a c a  zawrza ła  gorączkowo.  Nie można  było się zbłaźnić,  
gdyż jechal iśmy nietylko jako  kurs  Y, ale iako Liceum, t em -  
bardziej  że przed nami  jakiś  a r t y s t a  z Bożej łask. ,  mocno za-
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■ostrzył k ry tyc yz m  i uprzedzenie  mieszkańców, od twarza jąc  z 
t e m p a ra m e n te m  kuplety z przed 1 0 0 - tu la t  — wątpl iwe j  treść ..

1 oto ob razek— sala wypełn iona  po brzegi publicznością, 
■czujemy r.a sobie setki  utkwionyc h ciekawie spój. z eń— wycze­
kiwanie .  Każdy z nas, przechodzi dz iwna  uczucia  radości,  oba- 
~wy, dumy,  ka żda  t w a rz  jest  dobra, uśmiechnięta .  W ła ś c iw y  
powód  ińewiadomy,  ale jest  nam wesoło i t ak  w tej chwili  
'wszyscy czujemy się sob.e bliscy i jacyśó lepsi, riiS codziennie.

..■Na scenie nas  było 25 osób -  w  oczekiwaniu  w y c h o w a w ­
c y — dyrygenta ,  obok nas  s t rudzony  wiekiem for tepian’, ! s t ro jony  
w  tonacii  „ R - d u r “ z „unieszkodl iwionym" pedałem i - k l a w i s z a ­
m i  wygryzionemu przez . ząb  czasu",  albo też (co bardz i p r a w ­
dopodobne) przez burzl iwy impresjonizm pos adaczy.

Chwilka. . . zaczęło się..., Poszło ślicznie, i przeżyl iśmy wie- 
i e ,  wśród gościnnych mieszkańców Szumska.'

Rozentuz jazmowano  powtórzy l i śmy program w W i ś m o w -  
•cu z podobnym sukcesem, a następnie,  na życzenie pana  K u ­
r a t o r a ,  w Krzemieńcu

Tu już miel iśmy oproez okropnie schrypniętych  głosow — 
' .zdecydowaną t reme, gdyż wśród s łuchaczy było bardzo wielu 
miłośn ików i znawców muzyki

Specjalne uznanie  zdobył sobie chór  męski , k tó ry  w zes­
pole 9-eiu osób. plus dy rygen t— w y c h o w aw c a  w „mom entach  
k ry ty c z n y c h * — dzielił się niesamowicie  (na, półtora, czy też  

•ipół głosu)  przy ośmiogłosowei  piosence.
Teraz  już postanowil iśmy dac sobie przez pew.en czas  

spokój  z publicznemi występami.  więc na  kory tarzach,  w  cza ­
s ie  pauz, w wolnych pracowniach,  na  lekcjach a r tys tycznych ,  
zawsze  i wszędzie  „koncertowaliśmy".  Nadarzały naci jeszcze 
k u  tem u  sposobności wspólne wieczory towarzyskie ,  a  między 
;nnemi  n iezapomniany  u naszego kochanego ks. prefek ta  Len­
czewskiego,  którego zmusza l iśmy być publ icznością i odbębnia-  
Iń my mu program „od deski  do deski*

„ K o r o n ą 0 koncernów był wieczór, w y da ny  w Smydze — 
os ta tn i  podryg na  zewnątrz .

A  było to tak .  Po całotygodniowej prak tyce  pedagogicz­
nej w  terenie , przyjechal iśmy wr nocy do Krzemieńca .  R a no  
o 8-ej odbyliśmy pierwszą  i ostatnią,  a zarazem generalną- 
próbę, a o 1 5 - ej pojechaliśmy już fu rm ankam i  do Smygi.

Zsiadłszy z furek, napół senni  roz tasowaii śm y  się, gdzie 
■kto mógł, w  pozyciach siedzących i leżących i wszyscy  wpadl i
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w  „objęcia M or fe usza "— z wyją tk iem dekura torów.  O podz. 
8*15 przyprowadzi l iśmy się do przytomności ; ukaza l i śm y  się  
s łuchaczom. Całość poszła d ibrze, chociaż zmęczenie odbiło- 
się t rochę  n a  „hamnonu" niektórych utworów.

Specjalnie  należy tu podkreśl ić  nadzwyczaj  ory^.nalne-- 
w y k o n a m e  jednego punk tu  naszego programu:  Część 11 t. zw.

Z wysokich P a r n a s ó w " — są to obrazki  w  s tylu rococo, w  
w ykonan iu  soloweiri przy akompaniam encie  for tepianu.

W K r z e m i e m u  obrazki  te mile wypadły,  ale nad Sm ygą  
zawisło fatum, p rzedewszvs tk iem  solistka zachorowała,  wfęę.  
zastąp i l iśmy ją inną, k tó ra  zabra ła  się energicznie do przy­
swojenia  jako  t ako  s łów dw u  piosenek i opanowania  roli w  
ciągu ki lku godzin, ćwiczyła  zapalczywie n a  każdym k rukm  
i przy każdym posiłku, plącząc rozpaczliwie t re ść  iedne i  
piosenki  z drugą.  W ybra l i śm y  jej do pomocy suflera. Ale to­
nie koniec jeszcze.

Po przyjeźuzie do Sm .gi, okazało się. że jest  tylko f isbar-  
monja,  na  której nasza  pianis+ka nie umie grać. Sytuację*.' 
j ak  zwykle,  u r a tow a ł  w ychow aw ca ,  który of iarował  się j ą  
zastąpić .

I nas tąp i ła  wzrusza jąca  scena:
Przy  rzewnych  dźwiękach kościelnej  meiodji wpada  n a  

scenę f ryw olna  pas te ika ,  ł apiąc  z t rudnośc ią  ry tm  tej . s f e ­
rycznej  muzyki*,  a  jednocześnie  t racąc  z powodu t remy od­
dech. a  v u a z  z nim s łowa przyswojonych sumiennie  piosenek.

Napróżno sufler  na tęża  głos i k rztusząc  się, powtarza*, 
przez łzy te  nieszczęśl iwe rymy,  napróżno kochany p ian is ta  
pochyl iwszy d rgająca  śmiechem twarz,  s tw a rz a  równi eż chao­
tyczną  melodję— solis tka zap lą taw szy  się w tworzone  przez:, 
siebie rymy —z rezygnow ana  macha rozpaczliwie r ęką  i w y p a ­
da  w pląsach  ze sceny.

My pokładal iśmy się ze śmiechu za kul isami.
Orzeźwieni  tym epizodem dokończyliśmy repertuaru ,  za ła ­

dowal iśmy się n a  furki i z def icytem 5Q -oo  groszowym przy­
biliśmy do p r zys ta n i— tak  upragn ione j—o godz. 2-giej vcnocy.

W  poniedziałek rano.  z rzuc iwszy z s.ebie postawTę „cia ła  
pedagogicznego", do której p rzyzwyczai l iśmy się przez poprzed-  
dni tydzień praktyki  n a  wsi, podzielil iśmy losy innych śmier t e l ­
nikowi Walczyl i śmy bohate rsko  przez sześć godz.n lekcyjnych,  
z sennośc  ą. k fó ia  przemożnie  n a s  ogarniała .

Pow s ta ł  też  tego dnia wiekopomny  aowTcip. J e a n o  ,ndy—
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widuum  w czsie dużei pauzy przemocą zaczęło się wgłębiać 
w  jakieś  tajniki  biologiczne. Na pytan ie  do niego sk ierowane,  
odpowiedziało z powagą:  „Nie przeszkadzaj  - m u s z ę  się przego­
t o w a ć  do m a t u r y .  Wzbudziło to ogólne uznanie.

Smyga była  os ta tn im wys tępem.
Śpiewamy już tylko na£„swojem podwórk,  aby ..ulżyć 

sobie", a  czasu nie t racić  na  wyjazdy.
To rozśpi wan .e  nasze każdy wywiezie  ze sobą  w duszy 

n a  swoje placówki  i ono to będzie temi nićmi, wiążącenn nas- 
z „centrum duchowem"— w y c h o w a w c ą  i z zakładem, w k tó rym 
tyle jasnych  i dobrych chwil  przeżyliśmy,

Lodka Chr usze zew  ska.

W YCIECZKA DO CZĘSTO CH O W Y.

M atu ra  n a  karku.  Tak ie  kró tkie  zdanie, ale jakież mucne 
i t reściwe!  P o s t a n a w ia m y  zrezygnować  ze św ią t  w  domu i 
W ie lkanoc  spędzić na p rzygo towyw an iu  się do egaminu.  Lecz 
tu  pada z u s t  naszego drogiego księda  Lenczewskiego projekt , 
k tó ry  wzbudzT ni es łychany  entuz jazm i pokrzyżował  poniękąd 
nasze  plany „świąteczne'*.

Myśl była taka:  „.Jedźmy do Częstochowy i wyc ieczka
t a  m ech  m a  c h a ra k te r  wyłącznie  rel igijny".

Począ tkow o  cała  k lasa  zamierzała  jechać,  w y b r a n y  więc 
został  komitet  wycieczkowy,  który miał  w r a z  z księdzem 
obmyśl ić  koszta,  t rasę,  czas  wycieczki,  ekwuDunek i w s z y s tk a  
inne. Aie obliczone koszta  przerazi ły na s  tak, że s t rac i l i śmy 
całkowicie  nadzieję.

Tymczasem ksiądz prefekt  ogłasza nam, w  sposób za ró w ­
no zdumiewający  jak  stanowmzy, że s p r a w ą  pieniędzy n a  dro­
gę nie potrzebujemy wcale,  a  wca le  się martwnć,  gdyż to n a ­
leży wyłącznie  do Niego. „Może się da wziąć  z funduszów 
kościelnych,  może z dyrekcj i ..."

W obec takiego pos tawien ia  s p ra w y  po długich debatach 
zdołaliśmy sobie wyobraz ić  (oczywiście n a  w yraźne  życzenie 
Księdza)  że pieniądze już  są.

Im bliżej by ły święta,  tem coraz bardziej żyl iśmy t ą  w y ­
cieczką,  mimo to jednak  — prawie  połowa klasy  m us ia ia  odpaść 
z l isty uczestników7. Najważn iej szą  przyczyną  było to, że bądź 
co bądź 5 dni (w łaśc iwie  s t r a c o ryc h  dla nauki)  mogło spo­
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w odow ać  dla niektórych nieco przykre na s tę ps tw a .  Zdecydo­
wało  się więc jechać  13 osób (przyczem grono nasze powięk­
szyło się o dwie osoby prywatne)  no i oczywiście  Ksiądz.  R a ­
zem 16 osób.

Miel iśmy wyjechać w7 czwartek  9 kwie tn ia  w nocy—  
wrócić  w poniedziałek o godz. 23.

Nadszedł wreszcie  oczek iwany  wieczór  czw ar tków  Oko­
ło godz. 22 zebral iśmy się w7szyscy,  przygotowując  się do w y ­
m a r s z u  na  s tację.  Przyszedł  t akże  na sz  kochany w y c h o w a w ­
ca, oraz ci wszyscy,  którzy zdecydowali  się pozostać.

— Co tu ukrywać!  -  było nam trochę przykro,  że nie 
wszyscy razem jedziemy, ale t rudno.

Stacja .  Mamy 15 miejsc i to s iedzących, a tu czeka nas  
ca ła  noc jazdy, jednak nie prze jmujemy się Jem. Gwizdek 
Osta tn ie  usciski dłoni i ruszamy.  Je szcze  parę sekund i t rac i ­
m y  z oczu s tację i drogą grupkę odprowadzających  z p prof. 
Mącza ł  em n a  czele.

Godz. 6 - ta. Lwów. Nie zw7ażaiąc n a  zmęczenie po nie­
przespanej  nocy, szybko s pożyw am y śn iadan.e  i opuszczamy 
dworzec. Mimo, że j es t  wczesna  godzina, ulice roją się od lu­
dzi. Zwiedzamy kościoły, groby. J e s t e ś m y  w7 ka tedrze  o rm iań ­
skiej.  W  tym  kościele nie można  sią nie modlić....

J a k i ś  dz iwny nastrój  ogarnia  każdego i skłania  do mod-  
l twy.  Ksiądz prowadzi nas  do grobu. Mnóstwo kwia tów,  świa -  

teł.... W k r a d a  się do duszy cała  gama uczuć często sprzecz­
n y c h :  to smutek  i żal, to radość i wie lka miłość, k tó ra  rodzi 
dobre postanowien ia .

Ale czasu m am y  mało,  do tego s topnia,  że t r a m w a je m  
w r a c am y  n a  d w o r z e c  w  obawie,  by się nie spóźnić.

Jeszcze dziś wieczorem m am y  być w7 , Krakowie ,  gdzie 
czeka nas  nocleg.

W  przedziałach ciepło, przyjemnie,  pociąg mkn ie  szybko,  
ty lko że chce s ią  t rochę spać. Niektórzy więc lokują  się moż­
liwie jaknajwygodniej ,  p o s ta na w ia ję e  sobie na tychm ias t  ^p rzes ­
tać grzeszyć1' — inni przemocą  rozszerza ją  powieki,  wiodąc przy-  
t em „zaciekłe dyskus je1- na  tem at  romantyzmu,  czy też peda ­
gogiki współczesnej,  jeszcze innni  ś ledzą przez okno rozległe 
widoki  podkarpackie  i „ h a c z ą “ siebie naw za iem  z geografii 
(przedmiotu wziętego na  m a tu r ę )

W reszc ie  — Kraków. Ks iądz  na s  prowadzi  do sc h ro m s k a .



65

P o  drodze zachodzimy do kościołów, chcieliśmy n a w e t  we^ść do 
Katedry wawelsttiej ,  lecz niestety,  z powodu późnej pory by­
ła  już zamknięta .

Dalsze więc zwiedzanie  odłożyl iśmy do jutra ,  gdvż po­
c i ą g  do Częstochowy odchodzi! dopiero około godz 12-ej.

Nazaju trz  zwiedzi liśmy cały szereg kościołów, między i n n e ­
mu Kościół  Marjacki  i ka tedrę  wawelską ,  gdzie byliśmy trochę  
“dłużei  na  nabożeństwie.

W powrotnej  drodze wprowadzi ł  nas  Ksiądz do pa łacu
prasy  I. K C., gdzie zrobi liśmy zdjęcie, aby w ten spo- 

•sób powiedzieć rodakom: patrzcie, jak Kresy  się ruszają®.

Częstochowa.  Idziemy na  rezurekcję.  Za nami, przed nami  
— morze głów. Abyśmy mogli lepiej zobaczyć u roczystą  pro­
cesję, u s t a w ia  nas  Ksiądz na  schodach, obok miejsca, przez 
k tc r e  ma  przechodzić pochód. Sam zaś swo ją  w y n . j s l ą  pos ta ­
cią  „odstrasza® tych  wszystkich,  którzyby ten widok zasłonić 

m am  chcieli.
Nad nami niebo ciemne, spokojne, gdzie niegdzie gwiazy.
A wokoło ruch i wrzenie. St łumione rozmowy....
Niec ierphwimy się.... Myśl wybiega na  spotkanie  .... w te m  

w s t rz ą s a  m ną  jeszcze jeden głos,— piękny,  czysty,  i górny głos 
dzwonów.. . .  Słowa zamierają  na ustach.  Z w racam y  się w s z y s ­
cy w  stronę, gdzie wśród znieruchomiałej,  czarnej m asy  ludz­
kiej ,  posuwa  się j asny  pochód z krzyzem n a  czele.

Mnóstwo świec, pochodni. W  ich świet le  płyną pr^ed n a ­
m i  niesione wysoko chorągwie.

Przesuw ają  się skupione postacie, rozśp iewaniem n a tc h n io ­
n e  tw a rz e  zakonników.. , .  Idą i idą.

W  śpiew w p a d a  poważna  m uzyka  t rąb  i klarnetów..  .
Alleluja'!! Serce tłucze się w gardle., n ab rzm iew a ją  powieki.
W te m  t łum się chwieje, przyklęka. Sędziwy biskup niesie 

'monstrancję ,  przed nim białe, drobne cherubinki  sypię  kwia tki .  
Przeszl i .  Za ba ldachimem tys iączne rzesze rozŚDiewane, roz­
modlone.  .. Odnosi się wrażenie ,  że niema końca  tej procesji

Niedziela. J u ż  o godz. 6-ej część z na s  (bo reszta ,  to 
śpiochy)  razem z księdzem idzie do Kościoła, chcąc zdążyć n a  
odsłonięcie cudownego obrazu Matki Boskiej.  Niestety!  —z a s ­
pa l iśmy odrobinkę, ale to nic. Dzięki „protekcji"  dosta l iśmy 
się  tuż przed ołtarz, przed którym bez przerwy były odpra ­
wiane  nabuźeńs twa.  Między mneini  i nasz  ksiądz prefekt  od—
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prawił  mszę, a  my, po odbytej spowiedzi  przys tąpi łyśmy do K o  
munji  świę te4.

W  międzyczasie poświęci l iśmy wszys tk ie  zakup :one pa­
miątki .  Oczyszczeni i lepsi n a  duszy, t roszkę głodni (czy t o  
coś złego?)— w r a c am y  do schroni ska  na święcone.

Ubogie było to nasze  śniadanie  i obiad zarazem: parę j a -  
j ęk  wr plasterkach,  h e rba ta  i chleb z szynką.

Byli śmy jedaak  wT | | j  chwili  nas tro jem  tak  górnie, że nic- 
dostrzegal iśmy tego. ani też tego, że jaaalnia była pus ta  p ra ­
wcie, z imna i t ak  mało odświę tna" .  Stanęl iśmy wszyscy  do­
okoła stołu. Z tw a rz y  Księdza zn.kł  c h a rak te ry s tyczny  u ś m 'e c h  
z jakim się do nas  zazwyczaj  zwracał ;  t w a rz  ta była w  tej  
chv, iii poważna  i uroczysta:

„Żvczę W a m  i tym  wszystkim,  których tu  z nam i n e -  
ma, wszystkiego, co tylko może ż ,Tczyć oddany W a m  przy ja ­
ciel, ażebyście w 100°/o zda.i m a tu rę  i w życiu szli możlwie-  
j akna jp ros t szą  i na jszczęśl iwszą  droga! .

Trudno oddać t re ść  tych słów... Rozp łakałyśmy się, a  n a ­
w et  śmiem nieśmiało twierdzić  (z zastrzeżeniem, że mogło t o  
hyc przywidzenie),  ze i kolegom „spociły s . ę “ oczy.

Resz tę  dnia poświęci l iśmy zwiedzaniu skarbca,  oraz 
szczegółowemu oglądaniu Ja sn e i  Góry i jej zabytków. W i e ­
czorem przyszła do na s  na sza  d a w n a  profesorka (u której,  
byl iśmy poprzednio w  gościnie)— ■ tak,  przy wspólnych  roz-  
m ew a ch  i śpiewach, up łynął  nam  czas do godz 23-ej .

Około godz. 2 - i w  nocy mieliśmy wyjechać  z Często­
chowy,  to też  zaledwie po dwugodzinnej d rzemce— opuścil iśmy 
schronisko.  W śród  nocnej  ciszy i ciemności,  skie rowal iśmy 
się w s t ronę  dworca .  Zanim jednak  wesz l iśmy n a  szeroką  i 
lśniącą od świeżego deszczu ulicę, k tó ra  nam, pa tr zącym z gó­
r y , ’ ry sow a ła  się wyraźn ie  w swojej pe rspektywie  dzięki, 
dobrej i luminacji ,— zwróci l iśmy się poraź os tatni  w  s t ronę  to ­
nącego w m roku  Kościoła.  W ysoko ,  wysoko, na szczycie  
smukłej  wieży, rozpraszało ciemności  drobne, nikłe św iatełko..... 
Uozatem cisza.

Pow ta rza l i śm y  za księdzem st łumionemi od wruszea ia  
głosami:

— „Pod two ją  obronę uc iekamy s ię “ ...

Krzemieniec.  Sen i zmęczenie  guzieś pierzcha, bo oto na 
peronie  widzimy rozjaśnioną  t w a rz  naszego w y c h o w a w c y  i,



kolegć w.
„ ż e  też  chciało się im iść tak i  ka w a ł  i t ak  późno?__

myśli  każdy z nas,  odczuwając równocześnie  jakąś  wie lką  r a ­
dość W ra c a m y  piechotą, tylko ksiądz z a b ie ra '  z s©ba na. 
b ryczkę  parę  „ f u j a r ' .

Co s ł y h a ć  w K rzem ieńcu?— Miasteczko spokojne kon­
statuje^ p r o fe s o r - o p o w i a d a j c i e  lepiej o Częstochowie.

Więc  nie szczędzimy słów.

M. Chrzanowska

^PRZYJECHALI DWAJ CYW ILE“ ...
(w rażenia  z praktyki)

r i ę k n o  znaleźć można  w poznaniu rzeczy nowych.  Nie­
z nana  nam była okobca .  N ieznana  mie jscowa szkoła ze  
wszystkiemu połączonemi z tym wyrazem  pojęciami Cóż’ bo ­
wiem znaczyć mogą rożnorodne, k rańcow e  i kłócące się ze 
sobą informacje  ?, wszech s t ron s łyszane.

A było pięknie! “ ’
Jeśl i  powiem o sobie, że dla tych nierzadko um orusa nyc h  

a  jt szcze częściej m dar tyeh  dzieci miałem sympatię ,  to przy­
puszczam, ze podobnie  wypowie  się t akże  w ię k s zo ś ć ’ koleaów 
Koleżanki  w 100° /o. Napewno!.  °  *

.P rzy jecha ło  aw uch  p a n ó w ! Sam fak t  był dosta tecz­
nym bodzcur  dla dzieci, by zwiększyć ich za in te resowanie  się 
szkołą  i nauką .

T a k  było. Odczuwaliśmy to codzień już od godz. 6-ej  rano
I rudno w y m a rz y ć  sobie piękniejszą pobudkę nad d W  

bi fga iących i śp iewających dzieciaków G w a r  na  dziedzińcu 
pod jknem , n a  k o g  .arzu... Orkiestralne ćwierkanie  
u k r j t y c h  w  k rzakach  bzu w  słoneczne poranki , z o s ta w ż e  
zblazowanym „romantykom* i rozmarzonym pannom.

edag< t 7 ^  i rozjaśnią  mu najbardziej
n a w e t  pochmurny dzień!!

Lekcje.  uę łk  swobodnie, mniej lub więcej żywo, z h u ­
morem. Bez przesad v!

pogadankach ,  krótkich i niezdrowych często zdaniach,  
ko ndensow ą ła  się t reść,  ob jawiała  się znajomość p rze jawów 
życia Zain te resowanie  i udział  w  mem! — Życie prosti dziecięce.

W  klasie,  wśród czterech ścian, wśród ł a w e k ’ mówiąc  
język iem  poetów „działy s ę  cuda*.
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Słychać tam było wszystko.  Od kucia  młotów w kuźni, 
k rzyku  bocianów i śp iewu skowronkowy do szumu drzew i si­
tow iu  nad  s tawem, do cichego szelestu ziaren, spadających  z 
dłoni s iewcy  w płodną, pulobnie zoraną  ziemię.. '

A  było to w szysko  w tych  z e sk leconych zdaniach, nie­
raz  w  połowie urwanych.

Skłamię mówiąc, że by ło to wszystko.
Dzieci o wieiu rzeczach wiedzą  więcej. "Coś, o czem wie lu  

z nas  na pe w no  nie wie.
aprzykład:  kto wue, że kiedyś tam. Marsza łek  w  dzień 

swoich imienin „nuś tany*)  był przez przyjaciół  i gości zagra-  
n icznych“ ?— Napewno nikt.

Dzieci tw ierdzą  o tern. Same postępują  w’ ten sposób ze 
swoimi współ tow arzyszam i  w podobnie radosne  im d c e  więc 
ezemużby tam ci  nie mogli t a k  robić?

— Może tak  było.... nie j e s t e śm y  pewni, a l e — niech mó­
w i ą ,— niech myślą . . .

* *
•X*

Niezbadane są  wyroki  boskie.  Człowiek, k tó rv  n iedawno 
wprost  z zachw y tem  i podziwmm patrzył  na  kolegę wykorzys ­
tującego zakaz a ną  „pomoc n a u k o w ą ” , jakże zupełnie inaczej 
spoziera  n a  dziecko ^odwalające* z książki dvktando.

W  pierwszym w y p a d k u  pełne życzl iwrści  spojrzenie  z 
niemem, ale wym ownem :  — „Oby się nie złapał*.  w drugim.—  
„jakto? — powiedziałem, że nie wolno!“ Oprócz innego spojrze­
nia, s ł o w a — uwagi,

Coś się zmieniło. „Dwaj  cywile* to ,nni, niz dotąd, ludzie.
Nauka .  Oddzia ływanie  wychow aw cze .  Szukanie  pedago­

gicznych chwytów.
— Wiesz ,  jak Boga  kocham, zaczvnam rozumieć t e l f radę” .
Phi,  ja ci tylko nic nie mówiłem... .
W y w ią zu io  się dyskus ja  Przez  okna, szparę  odchylonych 

drzwy dziurkę od klucza, dochodzą do poKoiu, mieszają  się z 
„mądremi"  zdaniami  k rzyki  dzieci, wkrada ją  się c iekawe  spoj­
rzenia.

Sześć dni upłynęło.
— Szkoda.  Gdyby t ak  jeszcze.
— Trzeba  wracać .
I znów to samo otoczenie  co przed tygodniem, te same

*) „ h u ś t a ć ” — p o d rz u c a n y  n a  r ę k a c h  do g ó ry .
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m u r y  i stoły w  internacie.
P rz y  s tołach już n i e — „cywile* piszą.
Z pod piór wychodzą  a rkusze  zapisane sp rawozdan iami  o 

szkole ,  u s to s u n k o w an iu  wsi. o b raku  pomocy na ukow ych ,  o 
dzieciach.

P r a c y  tow a rz ysz y  h a ła s  z pobliskiej świet l icy .  J e s t  nie­
co, a  może zupełnie, odmienny od tego, t a m  na- wsi.

T a m  były inne dzieci.

bel V  kurs

NASZ 11-ty LISTO P AD A

Trudno  mi będzie w tym krótkim szkicu scharak te ryzo­
wać specjalny udział  młodzieży s tm ins  palnej ,  czy temwięcej 
seminarium iako instytucj i,  w SDecyficznem „naszem" obcno-  
izeniu Św ię ta  Niepodległości. Trudno  z wielu powodow za­
równo  dlatego,  że wogóle dotychczasowe poczynania  były za­
ledwie okresem próby i może dopiero w roku os ta t r i in  zdo­
łała  młodzież wyrobić sobie na leżyty  s tosunek do l i  to l is to­
p a dow ych  przedsięwzięć,  jak też  i dlatego, że są  one w zu­
pełności zależne od c ha rak te ru  k l a s — jako wyłącznie  ich p ra ­
ce. Żadnych ogólnych w y tycznych  ani  p lanów w spólnych  nie 
tworzymy,  a  ograniczamy się tylko do ogólnej „rewji"  po w y ­
jazdach i bardzo lapidarnych  sprawozdań  na tejże rewji.

Jeszcze  w  roku 31 dzień 11 Li s topada  był  w Liceum 
obchodzony „przepisowo".  Było nabożeńs two i defilada, a k a -  
demje  dla młodzieży i „dla m ias ta " .  I capst rzyk był także!

In ic ja tyw a  zmiany wysz ła  cd p. W iz y t a t o r a  Pon ia tow sk ie ­
go i J e m u  zawdzięczamy, obecnie Święto to jes t  dla nas  
głębok.om przeżyciem każdego roku.

P a m ię ta m  nasz  pierwszy wyjazd na  drugim kursie  do 
M alinowa  i Załuża.... Urządzić  akademję  „dla wsi"  w  oparciu 
3 w łasne  siły i pomoc tylko pp. Profesorów w Krzemieńcu—  
to przecież ogromnie podziałało n a  n aszą  ambicję, a  że mło­
d y m  indywidualnośc iom nie brak  nigdy zapału i animuszu,  do 
p rzy go towań  zabra l iśmy się solidnie.

P rzy  uk ładan iu  p rogram u akademji  oczywiście przykład 
sral iśmy z tego, cośmy poprzednio widzieli, g łównie w  Liceum, 
była więc przedmowa,  śpiew chóralny,  deklamac je  i reeytacje  
zbiorowe, a  porem inscen izow ana  w ią z anka  pieśni l eg jonowych
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(odwzorow ana  z robionej w  Liceum przv podobnej okazu.)
Za in te resowanie  nasze  środowisk iem ograniczyło się do- 

tego, źesmy wiedzieli o domu robotniczym w Malinówie i n a d -  
eśn ictwie surazkiem, a  że wyjazd połączyl iśmy z wycieczKą 

jes ienną,  w sprawozdaniu z mego górują  wspomnienia  o g ra ­
nicy bolszewickiej nad wrażeniami z akademji , chociaż i t&- 
są  a szczególnie z Załuża gdzie przyjęto nas  bardzo szcze­
rze, i mali  goście zjechali się na akadeinję z sąsiednich wsi.

Muszę również zaznaczyć, ze chociaż nie zdawali śmy s o ­
bie dokładnie  s p r i w y  z sensu  naszego wyjazdu,  chociaż u w a ­
żal iśmy się raczej za t rupę  ar tys tyczną ,  to jednak  to, ze w- 
programie n a s z \ m  był „Zaporożec“ P a d u r ry  świadczy o pró­
bach głębszego podejścia do zagadnienia.

W  r eku  nas tępnym  zaszła t a  zmiana  zasadnicza,  że s w o ­
ją  obecnością na  nabożeńs twie  w cerkwi rydomelskiej  pod-
r . =1 iliśmy nasz  udział  w7 całości wię ta  z tam te j szą  szkołć 
^gdy ż specjalnie do szkoły sk ierowaliśmy swoi przwazd.

Było to więc dalszym krokiem n a  “drodze do“ ‘ odszuk iw a­
nia sensu  naszych wyjazdów; czuliśmy ich specjalny c h a ra k ­
ter, n e potraf i l iśmy tylko odrazu odpowiednio go sformuławać^ 

a s tępnym  e tapem rozwoju naszych rozmyślań  nad w y ­
jazdami 11- to l is topadowem. była zasadniczn zmiana główne* 
myśl i  całej akademji ; używa jąc  ogólnie przyjętego okreś lenia  
-p o s t a n o w i l i ś m y  ze rw ać  z wojenką ,  z żołnierzykami i p ł a -

czącemi za mmi  panienkami,  a dać coś bardziej konkretneoo i, 
mocnego.  0

Skąd to wynikło? Poprostu,  mając  za soba iuż d w a  w y ­
jazdy na  wies, zaczęliśmy się or ję tować,  że w y m a o a n ia  i 
potrzeby  naszego widza  nie są  t ak ie  same jak np. widza°— ucz­
nia  licealnego, a za  tem poszło zrozumienie,  że nie wys ta rczy  
w \  or  mater ji  u oprzeć tylko na  jego war to śc iach  , osobis­
tych  , ze lu zasadniczą  rzeczą jes t  t reść . Czy w ybór  n a sz  
pod tym względem był t ra fny  (dorobek Odrodzonej Polski  n a  
polu ku l tu ry  duchowej  1 mater ja lnej  p rzeds taw iany  w formie 
dyskusj i  pesymisty  1 optymisty)  z a s ta naw ia l i śm y  się po pow ­
rocie z V yszogrodka 1 po rewii  ogólnej. Rozumieć  zaczyni  liś- 
n,y głęboką odpowiedzialność za refleksje, jakie mogły się n a ­
sunąć  s łuchaczom po poruszonych przez na s  zagadnieniach.  
Odocwn dziamose tem większa, że jako  j ednos tk i  obce w  śro-  

wwisku do ktorego się wybiera l iśmy,  m og l i śm -  być zrozu­
miem fałszywie,  czy też t e m a t  w ybrać  nieodpowiedni , z rzego
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mogły wyn iknąć  n a s tę p s tw a  zupełnie nieprzywidziane.
Szczególnie żywo przeżywaliśmy kw es t ję  s tosunku  chło­

pa  ukraińskiego  do polskiego Świę ta  niepodległości, Święta ,  
k tó re  w  swem  założemu wydaje  się wielkim man. festem,  pod­
kreśla jącym siłę polskości w narodzie  i państwie.  P rzy  ta -  
kiem zrozumieniu dojść można do tego, że oto sobie powie 
jakiś mieszkaniec pow, 'krzemienieckiego: „wobec tego my,
ludność niepolska, jes te śmy tu niczem, jes teśmy najemnikami 
Po laków,  którym musimy płacić poda tk iŁ. A.by nie dać powo­
dów do nasun ięc ia  się podobnych ref leksyjni  pos tanowil iśmy 
przy obmyślan iu programu akademii  w v d o t \ w a ć  momenty  po- 
z y tyw ne  w pracy wszys tkich  obywatel i  przy budowie wspól­
nego pańs tw a,  podkreślać konieczność i możl iwości  wspó łpra ­
cy. wzajemnej  pomocy i współżycia.

To było naszem  głównem założeniem w  roku osta tn im — 
założeniem według mnie zupełnie zrealizowanem. P unk tem  wyj ­
ścia była tym razem w y s t a w a  krzemieniecka, jako dorobek 
we  wszystk ich  prawie dziedzinach życia, właśnie  całej lud­
ności powiatu.

Takie  ującie  t em a tu  poza iego wartośc iami ideowemi, da ­
ło zupełnie konkretne,  realne podejście do zagadnień żywych,  
ak tua lnych  i bliskich, i twierdzić  śmiało możemy, żeśmy cel 
osiągnęli,  jeżeli nie całkowicm, to w  każdym razie w  znacz­
nej mierze Trzeba  twło widzieć miny poważnych gospodarzy,  
gdy samych siebie widzieli na  estradzie!

To były sprawy,  związane  z t reścią .  Jeżel i  t eraz  chodzi 
o formę, to również zmieniła się ona  od pierwszego w y j a z d u — 
oto osta tn i  11 L is topada był  obchodzony i up lanow any  wspól­
nie z miejscowym społeczeństwem (byliśmy w  Zahajcach Du­
żych), a na  całość akademji  sk łada ły  się numery: szkoły, Ko­
ła Młodzieży Wiejskiej  \ nasze, tworząc  rzeczową całość.

Tak  w lęc rok ostatni  przyniósł nam to, do czegó docho­
dziliśmy przez la t  cztery drogą obserwacji ,  rad i uwag,  udzie­
lanych przez pp. profesorów i osób kompeten tnych ,  wreszcie 
przez własne  dośw.adczenia ,  w a d y  i błędy. Ale to, do czegoś­
my doszli jest .  n a szą  własnością ,  z której potraf imy skorzys tać  
przy każdej okazji, a takich  będzie wiele, bo nie j e s t  to sp ra ­
w a  ty lko  Św ię ta  i akademji  — wyjazdy dostarcza ły nam  z a w ­
sze moc zagadnień z życia wsi i jej mieszkańców, ich zain te ­
resowań,  poglądów dążeń, i t. p.,-,dały możność spojrzeć z po­
za krt-gu za in te resowań  życia szkolnego w  rzeczywis te  życie 
te renu .  Janina Źułkosiówna.
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B R A TN IA  POMOC

Nie m am  zamiaru  pisać długiej i wyczerpującej  bi-ytorji 
Br .  pomocy.  Zostało już uczynione d w a  razy i znaleźć to mo­
gą ciekawi w num erach  .Naszego  Widnokręgu* z ubiegłych 
lat.

Pos ta ram  się. natomiast ,  krótko prześledzić rozwój ideo ­
logiczny tej organizacji.

J u ż  w  czasie swego nieoficjalnego jeszcze is tnienia  f ia ta  
192 2 -2 4 )  kładzie Br. Pomoc dużv nacisk na dostarczanie  mło­
dzieży raczej rozrywek  kul turalno-ośw.atowyc-h aniżeli  pomocy 
mater ja lne j ,  Urządza  się więc odczyty na  t em a ty  czerpane 
z rozmaitych dziedzin, przedstawienie ,  inscenizacje,  i t. p im­
prezy. Cieszą się one powodzeniem. Młodzież uczęszcza na  nie 
l icznie i chętnie,  współpracuje  z organ izatorami

Trudno  jes t  s twierdz ić  obecnie jaki poziom miały wyżej  
wspom niane  imprezy, w każdym bądź razie  pewne wartośc i  
wnosi ły  w  życie młodzieży i tego zaprzeczyć nie można.

Organizacja  dojrzewa. Pracu je  pod dzielnem kierownic­
tw e m  ówczesnego Dyrek to ra  p Pu luchowskiego i juz w roku 
1924, s ia j ąc  się organizacją  oficjalną, zrzesza całą  młodzież 
licealną. Zakres  działalności znacznie  się rozszerza.  P o w s ta ją  
działy główne:

a) ku l tu ra lno -oświa towy
b) t ea t ra lno - roz ryw ko  wy
c) f inansowy
d) spo rtowy

Te dzielą się na  sekcje i kółka: polonistyczne, hi s torycz­
ne, krajoznawcze ,  pedagogiczne, f izyko-m a tem a tyczne  i i. K i e ­
rują,  a zarazem wspó łp racują  z sekcjami pp Profesorowie.  
Oto ki lka p rzyk łaaów praev.  Sekcja tea t ra lno - roz ryw kow a  
urządzi ła  d w a  odczyty i d w a  przeds tawienia  („Zemsta* F re d ­
ry  i „Kord jan"  Słowackiego)

Na zebran iach kó łka historycznego wygłoszono refe raty  
o t reści  dotyczęccj  rozbiorów Polski.  S ta ran iem  kółka k ra jo ­
znawczego został w yśw ie t lo ny  w kinie l icealnem (Is tniał  
jeszcze w  sali Kolumnowej  a p a ra t  fi lmowy) film: „ K o n s t a n ­
tynopol" ,  oraz założono pisemko krajoznaw cze  „Nasz W id n o ­
krąg*

Kółko fizyczne zorgan izowało  popołudniowe lekcie  f izyki 
dla  s łabszych uczniów t. zw. seminarja .  Dodajmy do tego 
wszys tkiego jeszcze to, że w  ciągu roku funkcjonowały  bibljo-
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t e k a  i czytelnia  czasopism, a da nam to wcale  pokaźny 
■dorobek jak za jeden rok

Z sa ty s fakc ją  czyta  się protokoł,  w  którym pro toku lant  pod- 
Kreśla czynhy udział młodzieży w poczynaniach zarządu Br  Pom. 
Dla seminarzys tów jeszcze milszą rzeczą będzie to, iż prezesem 
B r .  Pom, w  tym  właśnie  roku  był kol. Korzyńsk i  z Y - tego  
ikursu.

La ta  nas tępne  przyniosły zmiany,  iak mr.ie się wydaje , na  
gorsze.

Oto Br. Pomoc przeis tacza się powoi i w insty tuc ję  n io ­
są c ą  pomoc ściśle f inansową,  mater ja lną.  Zmieniają  się p re ­
zesi.

Raz  z gimnazjum raz z seminarjum. Nawiązuje  się- 
w praw dz ie  bardzo powoli, współpraca seminarjum z gimnaz jum.

Te działy, które  miały c h a ra k te r  nau k o w o -w y c h o w a w cz y ,  
z an ika ją  zupełnie. P o w s t a j ą  nowe, dochodowe, jak: intro l iga­
to ra  ia, czapkarnia ,  wreszcie  s idepik „Prąd"  i i. Urządzane  
jeszcze imprezy sportowe, loterje, czy też  zabaw y  obliczone są  
jedynie na  zysk.

Pieniądze te wprawdz ie  idą na  s typerd ja .  I s typendja  te 
s ą  powiększane z roku na  rok, lecz to jeszcze nie jes t  tem,
co uważam  za głębsze w swej istotcie i co zostało w nowwm
sta tuc ie  z roku 1932 uwzględnione jako jeden z celów, m ia ­
nowicie:

„popieranie  szlachetnych dążeń i przyzwycza jan ie  do pra ­
cy społecznej młodzieży. . .“

S t a tu t  t en  jest  dziełpm specjalnej  komisji w  skiad, której  
wchodzi li  członkowue z Seminarjum, a przewodniczył i bodaj 
najwuększe zasługi położył kol. ( iamułka z V  kursu.

Otóż tego, co zostato podkreślone w statucie ,  w życiu
absolutn ie  nie wudać. W  czem tkwi przyczyna? Czy braK 
in ic ja tywy i rzutkośei  ze s t rony  zarządów, czy też ospałość 
i obojętność,  ba, n a w e t  brak zrozumienia  i pos łu szeńs tw a  ze 
s t rony  młodzieży? Zarządy ska rż ą  się na bierność i oporny 
s to sunek  członków,— członkowie w y ty k a ją  medołęzność Z a r z ą ­
dów. I w  tem tkwu sęk.

Kto  m a  rację t rudno jes t  powiedzieć jeano jest  pewne:  
cel wyżej  wymien iony nie :es t  osiągnięty.  Nie przeczę, iż 
mógłby on być urzeczywustniony n a w e t  w w arunkach  obec­
nych ,  temhardziej ,  iż miel iśmy niedawmio przykład: w-ystawa
r y su n k ó w  kol. Tiunina.  Pomoc m a te r i a ln a — ale wr jak  ładny
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sposób pomyślana '  Każdy z nas  szedł z przyjemnością  ogląaać 
obrazy. I to był pozytyw.

Takicń pozytywów, sądzę, byłoby więcej, gdyby powrócić  
do dawnego  s tanu  rzeczy, wznowić np. taki  dział * ku l tu ra lno 
— ośw ia tow y  czy też tea t ra lny .  Na tura ln ie  -nne  ujęcie, inne  
ram y,  program, ale przeciez sądzę, że Br. Pomoc weszła  n a  
lepsze tory.

Ktoś  pow.e, źe jestem ' konse rw atys tą ,  że przecież istnie­
ją t. zw. Koła i .ywego Słowa,  kółko literackie, wychodzi* 
„ N a sz  W id n o k r ą g '  i t. d Dobrze

Ale przecież une nie obejmują ogułu młodzieży, nie mają  
takiego znaczenia  i wpływu,  jaki może mieć Br  Pomoc. Ow­
szem, w s ta tuc ie  n a w e t  jest  powiedziane,  iż zarząd „współ ­
pracuje  z isniejącemi organizacjami młodzieży Ale i tego 
nie widać absolutnie.  A szkoda!

Kończąc,  rzucę myśl: Nawiązać  poczynania  do d a w n y c h
lub też zorganizować szerszą współpracę z istnieiąceim Kołami 
w tedy ,  w e d ług  mnie Bra tn ia  Pomoc odpowie zadaniu.

Korczakowski Gleb 
prezes Br P.— Seminarjum.

H ISTO R JA  „C. K. W “

Rok 1935 wym aga ł  od młodzieży L. K. więcej wysi łku 
aniżeli  inne lata.

Był  to p iętnasty  rok istnienia  wskrzeszonego L. K,
R a d a  Pedagogiczna  złożyły w ręce młodzieży in ic ja tywę  

co do u rządzenia  obchodu 15i leeia  Liceum, ograniczając się 
do dania  opiekuna dla komisji  to śwńęio przygotowującej.

Na zebraniach wójtów sp ra w ę  tą  zaczęła młodzież za-
ł a tw iać  drogą dyskusj i  nad programem obchodu 15- leci a.

S p ra w a  szła dość opornie ,— nie o r ien towano  się w chao­
sie l icznych projektów,  czy dany projekt  da się wykonać .

W reszc ie  dnia 24  1 35 roku na  zebraniu R a dy  W ój tów
z ust  jednego kolegi pada ją  słowa:  „brak  ies t  na  terenie  n a ­
szej szkoły jakiejś  centralnej  władzy wykonawczej ,  któraby 
zjednoczyła władzę wszystk ich  organizaeyj i Radę  W óitćw ,  a 
przed k tó rą  musia łyby  odpowiadać organizacje  i k l asy  za w y ­
konanie  powierzonych im prac.. , .

Pro jek t  został  poddany pod dyskusję  w k lasach  i n a  
nas tępnem  zebraniu prezesów orgar izacyj  młodzieży i wójtów
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klas  wybrano  przewodniczącego C. K. W  (cent ralnego komi­
t e tu  \ ykonawezego).

Przewodniczącym został wybrany kol. Siemaszko kurs IV S., 
który oprócz tego mial wybrać  z klas  m atu ra lnych  dwie oso­
by do współpracy.

Ostatecznie  w^sk ład  prezydium C K W .  weszli kuL 
Owadisówna  kl. VIII.  i kol. K w a śn ik  kurs  V. Sem Na jed- 
nem z Sastępn»tt\l  zebrań, pod ki erownic twem k *  Siemaszki  
ustalono punkty  programu obchodu 15-lecia Liceum.

Następnie prezydjum C K. W. nawiąza ło  kon tak t  z 
młodzieżą szkół l icealnych w B .a łokrynicy  i Smydze.

Wobec  tego, że klasy i zak łady  szkolne same się zgo­
dziły do wykonan ia  poszczególnych punk tów  programu,  c a ła  
p raca  C K. W. przeniosła się na dopi lnowanie tej pmcy.  
C. K. W  odbierał sprawozdania  z postępu prac

Nasku tek  dużej ilości punk tów programu i dłuższego cza­
su t rw a n ia  obchodu, bo aż 3 - dniowego, wchodziły duże t ru d ­
ności w ułożeniu programu obchodu, lecz sp raw ę  t ą  za ła twił  
C K. W. w obrębie prezt  djum. Tioje  osób spędzno wiele 
godzin na kom bin ow an iu  programu.  N a z y w a m  to kombinowa­
niem, gdyż nielada to była sztuka,  ażeby p unk ty  zależące w 
dużej mierze od czasu, mieisca wykonania ,  pogody i t  d. nie 
wchodzi ły  z sobą w kolizję. Po l icznych przes taw ien iach  pro­
gram był gotów i po zatwierdzeniu przez władzę szkolną zos tał  
podany 0 2 i łowi młodzieży.

Nadeszły dnie św ię ta  licealnego. Ś w ię t a  takiego, jakiego 
życzyl iśmy.  To co postanowiono w y k o n a ć — wykonano.

Nadeszły tak ie  chwile, jak: uroczys ty  m oment  wręczania, 
młodzieży sz tandaru  -  godła jedności  wspólnych  idei, n a s tę p ­
n ie— otwarcie  w y s t a w y  prac młodzieży L. K. Albo chwile  za­
wodów z Rydzyną ,  — zacięta i honorowa wTalka  o każdy cen­
tymetr ,  każdą  sekundę i każdy punkt .

Zapewne  każdy pamięta  to zadowolenie  z jak iem otwie­
rał  broszurkę o L K w y d a n ą  przez młodzież Seminarjum.

Lecz jak wszys tko  m a  swój  koniec, t a k  i święto liceal­
ne skończyło się.

Przysz ła  chwila  zastanowien ia ,  czy wszys tk o  w7ykonano  
tak,  jak  należało się i j aka  jes t  opinja tych, którzy  byli wi ­
dzami,

Opinja ta, bvła bezspornie aodatnia ,  lecz co na jw ażn ie j ­
s z e — nasze sumienie,  ten sędzia na jsurowszy,  s twierdzało,  że
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zdal i śmy egzamin, że praca  naszych nauczyciel i n -e poszła na  
marne.

Lecz m us im y  pamiętać o tern, co zawdzięczal iśmy C K .W . 
jako kierownikowi całej młodzieży licealnej, mus imy pamiętać
0 pracy  i energji  laką włożył  O.K W . w przygotowanie i os ta ­
teczne zmontowanie  całości obchodu. Musimy się przyznać,  że 
były chwile  załamania,  niedociągnięcia w  pracy p rzygo towaw­
czej i nie za łamaliśmy się dzięki postawie członków C.K.W. 
Zostały prze łamane  t rudności  w dużej mierze dzięki energji
1 zapałowi C.K.W. i wyn ik  pozy ty w ny  przygotowań na leży 
położyć n a  ka rb  tego, źe potraf i l iśmy się odpowiednio zorga­
nizować.

Po swięcio l icealnem nas tąpi ło  odprężenie, zbliżał się ko ­
n iec  roku szkolnego.

Lo  rozw ażan ia  możliwości  dalszego is tnienia  C K. W .  
przystąpiono z początkiem roku szklnego 1935/36.

N a  lednem z zebrań, delegaci młodzieży zakładów w Bia-  
łok ryn icy  i Smydze,  oraz prezesi organizaoyi  i wój towie klas  
wypowiedziel i  się za dalszem istnieniem C.K.W.

W  życiu młodzieży będą momenty  wspólnej  działalności  
na  polu spotecznem.

Na tem samem zebraniu n a z w a  „Centralny Kemite t  W y ­
konaw czy"  została  zmieniona na „Zjednoczenie Młodzdeźy L. K “ , 
lecz to nie zmienia postaci  rzeczy.

Młodzież, pamięta iac  o t radycji ,  będzie wnosi ła  w życie 
szersze no spo łeczeńs twa swe  zdobycze duchowe . m ate r ia ln e  
pod k ie rownic tw em  „Zjednoczenia  Młodzieży L. K.

Mnie. jako  przedstawicielowi kończącego się Seminarjum 
tej  grupy  młodzieży, k tó ra  włoży ła  wiele pracy  w dzieło u t ­
worzen ia  C.K.W. przypada  zebranie  tych  momentów , w k tó ­
rych  działalność młodzieży Seminar jum specjalnie się zazna­
czyła. J u ż  sama  idea utworzen ia  C. K. W .  była w ys u n ię ta  
przez jednego z uczniów Seminar ium to jest  kol. Siemaszkę

Oryginalność tej myśl i nie da się zaprzeczyć mimo,  że 
sp raw ę  t ą  poruszono jednocześnie w innei grupie młodzieży

To, źe m; śl t a  w y p ły w a  jednocześnie w  dw u  grupach 
młodzieży świadczy  o tem, że idea zjednoczenia młodzieży li­
cealnej mia ła  dos tateczne przygotowanie.

Niewątpl iwie duże zasługi  n a  tem  polu położyła Red&kcia 
„Naszego Widnokręgu",  k tó ra  nawdązała  kon tak t  z młodzieżą 
szkół  w Białokrynicy i Smydze.
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Pracę  o rganizacyjną  wykonało  P rezyd jum  O.K.W., w 
•skład k1 ^rego, m k  już zaznzczyłem, weszły dwie ososy z Se­
minar ium i jedna  z kl. VIII-ei .

Nas tępn ie  chcę zaznaczyć,  że i n n a  m ło d n e ż  Seminazjunr,* 
]ako młodzież s ta rsza ,  bo kursu  IV -go  i V-go  wnios ła  wiele 
inic jatywy w organ izowanie  C K.W ,

/?. M arkiewicz.

NASZE WYCIECZKI...
Motto: „Podróż, je st  zwycięstwem !!. . .  

iprzysł.  arabsk ie)

... odbywać  w e d łu g  zasady „poznaj  i pokochaj swoje na j ­
bl iż sze  otoczenie , a będziesz bardziej twórczym i war to śc io ­
w y m  obywate lem swej Ojczyzny" — dzieliły się zasadniczo na,:

a) j es ienne— małe, nie przekraczające zwykle t rzech dni 
i granic  Wołynia

b) w iosenne— duże, w  celu poznania  innych regionów 
Polski.

Nie był to jednak  szablon. Zmiany w podanym s chem a­
c i e  zachodzi ły zaleznie od obranej t rasy,  w a r u n k ó w  m ate r j a l -  
<nych, a  często kl imatycznych i terenowych.

Bezwątpien ia ,  najwięcej korzyści odnosil iśmy z wyc ieczek 
wiosennych,  organ izowanych i p rzygotowanych przez nas  z j ak  
na jw iększa  energją.

Były to bowiem wycieczki  przekraczające zwykle Wołyń ,  
albo sk ie rewane  do najbardziej  nieznanych jego okolic. Nie­
zna jomość  t e renu  i warunków’ tamtejszych powodowały głęb­
sze i szczegółowsze przj gotowanie

St ronę o rganizacy jną wycieczki  dałoby się mniej więcej 
z a m k n ą ć  w nas tępujący  schemat:

1 ) Opiekun klasy.
2) Kierownik wycieczki  i podlegający mu

I. Zarząd w składzie:
a) Gospodarzy prowiantowych.
b) Skarbnika.
c) Sekre ta rza
d) Kwate rmis tr zów.
e) Kronikarza.

II. K la sa  podzielona na  grupy z ich przedstawicielami.
Prócz  tego. iuź w  czasie t r w a m a  wycieczki,  is tniała  i'un-
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keja  ap teka rza  i wspólnego fotografa.
Za sprawność  organ izacy jną  przed opiekunem klasy od­

powiada ł  kierownik.  Za humor  oraz s tan  żołądka,  j ak  łatwo- 
domyśleć s ię— gospodarze.

Był  to „ u rz ą d“ najkłopot l iwszy i na jdrażl iwszy  „ze wzglę­
du na  m enu" .  J u ż  n a  diugo przed wyc ieczaa  było się ś w i a d ­
kiem szalonych dyspu t  między gospodynią a gospodarzem w y ­
cieczki, na  t e m a t  jakości  i ilości spożycia p rowian tów przez 
uczes tn ików Przy  sposobności nadmienić  należy, że przy 
uk ładan iu  „menu* wycieczkowego,  wielkie znaczenie miały 
K u r s a  gospodarcze.  Niek tóre  bowiem prowian ty  iak: ciastka,.,
m aka ron  i sucharki  p rzygo towywały  koleżanki  na  miejscu, w  
t en  sposob oszczędzając na naszym skrom nym budżecie.

T a  sam ow ysta rcza ln ość  sp raw ia ła  zazwyczaj  wielkie t ru d ­
ności  w ekwipunku.  W ie lk a  ilość wyprodukowanych  ciastek-, 
lub suc ha rków  zmusza ła  wycieczkę do wzięcia ze sobą koszów.

W  konsekwencj i  tego zdarzały się. że ten, na  k to re g a  
p rzypadała  kolejka niósł kosze na  plecach przez x ulic w e  
Lw owie.

Czasem na sku te k  niepraktycznośei  gospodarzy i n i e fo r tun ­
nych obliczeń, jadało się ^niauanie  złożone z kakao  i białe­
go ch leba z mas łem i wędl iną. A w ki lka dni później takie  
samo śniadanie  składało się z he rba ty  i suchego chleba.

Takie  i podobne tem u  nas tr ęcza ły  się t rudności  przy s p ra ­
w o w a n iu  tego „ u rz ę du14. I t rzeba  było nielada genjalności , by 
im podołać.

Ciekawą,  a zarazem niemniej  t ru d n ą  i odpowiedzialną^ 
bywa funkcja  kw ate rm is t rzów, Byli oni w  czasie wycieczki  
j akoby jej a w a nga rdą .  Przed miejscem dłuższego postoju lub 
noclegu,  wysy łan i  naprzód, badali  pozycje. A  więc: w y n a le ­
zienie kuchni,  jeżeh nocleg to ulokowanie wygodne  obu płci.

Dok ładna  znajomość rozkładu jazdy P .K .P ,  na  potrzeb­
nyc h  odcinkach w yszukan ie  fur, czy a u tohusów  na  dogod­
nych w a runka ch  i t .p .— to wszys tko  n a  głowie k w a t e r ­
mistrzów.

Na dodatek  pierwsze zetknięcie  się z obcymi ludźmi, ie-  
żeli to wieś , to częste  zetknięcia  się z psami, k tó re  to spot ­
k a n ia  nie na leżą  do zbyt przyjemnych.

A  propos: Gdy pies jes t  zbyt  zgryźl iwy i rzuca się, w t e ­
dy należy s t a n ą ć  w miejscu, zdjąć kape lusz  i p rzy t rzym ać  go- 
zębami:  pies, zw iną w sz y  ogon pod siebie powoli odejdzie.
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Receptę  t ą  polecam, jako n iezawodną  w  praktyce.  Do 
sk a rb ą ik a  należało ściąg oęcię składek, czynionych w miarę  
potrzeby przez klasę na  wycieczkę,  oraz opieka nad k a są  w  
sensie  ciągłego noszenia  przy sob.e wszystkich pieniędzy i w y ­
da w a n ia  ich na  potrzeby za pokwi towa.n.ern podpisanem przez- 
opiekuna  i ki erownika  wycieczki.

Sekre ta rz  za łatw iał  korespondencję,  t ak  przed, jak powy-  
cieczkową. Kronikarz  zbierał  kroniki  poszczególnych dni wy­
cieczki od zgłodzonych ochotników i r edagował  je w kronice 
klasowej .

Do grupuwych należała  opieka nad przydzielonemi pro­
wiantami,  ewentua ln ie  nad naczyniami kuchennemi,  oraz u s ­
praw nien ie  sp ra w dza n ia  członków wyc.eczki  i n iektórych  
funkcyj w y k o n y w a n y ch  przez cały zespół  dane^ grupy.

Nad całością m u w a j  k ierownik  wycieczki,  który mia ł  
obowiązek wglądania  we wszys tk ie  powyżej wspom niane  re­
sor ty  i możność n io ja tywy w s p raw ach  związanych z ca­
łością  wycieczki .

On też w7 wielu wypadkach  reprezen tował  całość — a w  
niektórych  wypadkach  zastępował  op iekuna  wycieczki .

T a k  p rzeds tawia ła  się w większości  wypadkach  s p r a w a  
organ izacy jna  naszych  wwcieczek.

Zdawałoby s ię— duża machina.  Lecz w yraźne  i j asne 
określenie  zasięgu działalności  poszczególnych „urzędów" us­
prawnia ło  wycieczkę i usuwTało „na s ta w a n ie  n a  p i ę ty “, t a k  
częste w tego rodz&iu poczynaniach.  ,

Nie tu  miejsce n a  w ykazyw an ie  zdobywanych  w7artości  
t ak  osobistych,  jak  i społecznych przez w7ycieczkę.

Nie jes t  moim celem powta rzanie  u ta r tych  komunałów o 
wielkich,  odniesionych z niej. korzyściach.  Chcę podkreśli  i 
tylko to, co właśn ie  by f i  na icha rakt e rys tyczniej szem .

Nasze wycieczki  me były czemś przypadkowem. T r a s a  i 
cel każdej  hyły głęboko przemyślane  prred zreal izowaniem.

Z pośród kilku projektów t ra s  zgłoszonych przez ochot­
nicze komisje wybie rał  się ten, któ ry  miał  najwięcej w7artości  
ze względu n i  nasz przyszły zawód,  lub ten, któryby  wzbo­
gaca! nasze  w ew nę t r zne  przeżycia .

T u  dudać należy.  źe duża, wyc ieczka wiosenna  odbyw a na  
zwykle  tuż przed końcem roku szkolnego, była rzec można  
koroną  całorocznej pracy. Mało tego. Zsumowało się n a  niej 
zdobyty dorobek życ iow y— iezeli czas pozwolił,  wyjaśn ia ło  s ię
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tani  sp ra w y  drażl iwe, istotne, które  nie były należycie  roz­
pa trzone  ze względu na  brak czasu  w ciągu pracy szkolnej 

W  obcych okolicach, zda leka  od normalnych w arunków, 
us ta la l iśmy własny  pogląd n a  s p ra w y  istotne, związane  z ży­
ciem, naszemi sp raw am i  i zagadnieniami nas  inte resującemu 

Zdawałoby się więc, że wycieczki  nasze nosiły w szy­
s tk ie  cechy wycieczek poważnych,  niemal  naukowo ponurych.  
Tymczasem wcale  nie

Były  to poprostu okresy jak  najszczerszego i zd rowego  
hum oru  i entuzjazmu.

Dla przykładu ki lka f ragm en tów  z kronik.
Oto jak kronika  kursu  V  z 1 934 /5  r. obrazuje nastrój  

j azdy  w pociągu:
...„Z wrzask iem  i hałasem udal iśmy się n a  s tację.  Uloko­

w a w s z y  się w wagonie,  niektórzy zaczęli c h ra p a ć '  na  głos, 
inni zaś  o większym zasobie boha te rs tw a ,  długo walczyl i ze 
snem, rozprawia jąc  wpółprzy tomnie n a  t em a t  naszych w r a ­
żeń z K rakowa,  wygadując  przytem rzeczy niezbyt  w ia ry ­
godne, co chlubnie świadczyło o ich wyobraźni  i faDtazii. .“*).

T a k — jednos ta jnose  jazdy pociągiem usypiała ,  ale ty lko 
s łabych  duchem. Silniejsi w tym  czasie układal i,  doprowadzal i  
do porządku swoje wrażenia ,  które  mniei więce w  te kiej 
formie jak:

...„Leci skoczna  nuta,  grzmią chłopcy jak  z beczek 
Leci piosnka cudna: „S iwy gółąbeczek !. .

Oj, dana. ..*)
u t rw a la ne  były w  kronice

. . . .Bierzemy w ór  z chlebem i ja ja  na twardo  
I do poczekalni  maszeru iem hardo!

Oj, dana...*)
W  tej zwrotce  wypowiedział  się. Często spo ty kany  typ 

n a  wycieczce,  „głodomor",  który swoje w rażen ia  duchowe 
podpo rządkowywał  i uzależniał  od s tanu  żo łądka.

Czuję, źe chcieliby Czytelnicy dowiedzieć się o dalszych 
losach tej wycieczki .  Otóż po zwiedzeniu K r a k o w a  uda ją  się 
wyc  ećzkowicze do Wiel iczki.  Zwiedzają  kopalnię son,

Piękne,  cudowne  — jakie  śliczne!
W  z a chw yc ie— mimowoli  zab łąka ła  się n u t a  „s ta rego* 

krakow iaką :
„...Hej! cóż to za czary,  hej! cóż to za  dz.wy?
*) K rou ik a  ku rsu  V e 1934 35 r.



81

J e s t  że to świa t  z bajki, czyli też prawdziwy?.. .
Oj dana...*)

T ak  w otoczeniu piękna coś ponosi, „ c o ś“, co rozsadza
p ie r s i— co ma twardość  ha r towane j  stali, a potęgę p io runu  i
s i łę  zwycięs twa  .

N a  dowód, że przeżycie piękna jest  mniej więcej podob- 
-ne u wielu wycieczek,  przytoczę f ragmen t  z kroniki  innego 
c u rsu— (Rzecz dzieje się w pociągu n a  linji: K r a k ó w - Z a k o p a n e )  

...Hej -dem w las, ' 
piorko mi się migoce - ' • i .1

H ej,  idem w las, 
dudni  ziemia kie kroce* ... 

n u c i  sobie dziarski  jakiś  piewca  gór, s iedzący obok sennego 
p o e ty  kursowego.

Koło mnie chrapie  rozkosznie jakiś  s ta r szy  jegomość.
—  Zosiu, czy plecak z mas łem już u loKowany?— dopy­

tuje  się ł a skawie  gospodarz.
 ̂ Słuchaj,  czy nie mogłabyś się t rochę  posunąć chc ia ­

ł a m  stanąć obiema nogami!— słyszę błagalny szep t  którejś.
Niesłychane,  n ies łychane . ,  powta rza  jeszcze wyburzo­

n y  p. profesor.
—  Jbaniu,  księżyc wzeszedl,  opalaj się — próbuje  ktoś  

żar tować .
.uoś wysiada,  robi się t rochę wygodniej,  sadów im ' się, 

j ak  kto może.
. . .„Hei  idem w las 
piorko m: się migoce"

— w  dalszym ciągu ^czy od początku)  wyśp iewuje  dziarski  
jegomość.

— Czy mogę pos tawić nogi na  twoim p l e c a k u ? — słyszę 
pytan ie

—  Tylko nie gnieć b a r d z o —pada ł a s k a w a  odpowiedź.
—  n owoi. senność ogarnia  większość nas.  Miarowy s t u ­

kot  kół rozprasza wszystk ie  myśli ,  każdy lokuje się j ak  może 
najwygodniej . . .

. . .„Hej idem w  las?.. .  twierdzi  niestrudzenie  zażyw ny  
jegomość. ..

Budzę się, ściślej mówiąc  —  przytomnieję.  J u z  świta ,  W  
p ie rw szym  porywie ciekawości  z ryw am  się do o k n a — niestety

*) K ronika k u r s u  V z 19£l-d5 r .
**) K ro n ik a  K u rsu  V z 193C 36 r.
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j e s t  przepełnione głowami „naszych" ,  s łyszę tylko głosy: ślicz­
nie, przecudnie — pięknie! i nawoływania:  .popatrz ,  tain, tu, a
te j  s t rony,  z t am te j  s trony;  s iedzę i zazdroszczę’ *).

Przeżycie  piękna  w wielk.m stopniu zależne jes t  od pa ­
t r z e n ia  n a  dane ł iawisko .  Na wycieczce t rzeba mieć oczy ot­
w a r te .  Oto jak  opisuje  jeden  kronikarz:

„. .Zawrat!!!  Idziemy na  upragniony Z aw ra t  — będą k lamry„ 
t a  przy jemność  lęku. niebezpieczeństwa;— orzę z niecierpl iwością

Przechodzimy obok kamienia  Karłowicza, który tu  zginął,  
p r zyw a lony  lawiną, następnie  obok Czarnego S ta w u  pod K oś ­
cielcem i nad Zmarzłym S ta w e m  robimy odpoczy nek łącznie ze 
śniadaniem , na którem us ta lam y  porządek wchodzenia  na. 
Zawra t .

„P łeć  p iękna" ,  odpowiednio p rzeplatana „kw ia tem mło­
dzieży" m ę s k i e j — tworzy  długi ogon, rozbawiony  i w r z a s k b -  
w y — podniecony scnsacyjnemi klamrami

Co parę k roków śnieg, przez który  mnsimy brnąć. Pomię ­
dzy lnm ścieka woda  s t rum ieniami i szemrze między kamie­
niami.

Nad nami hen, w  górze, postrzępione szczyty.
Pogoda też  nam s p rz y j a — co chwila  niebo się w y j a ś n i a j  

świeci  s łońce w  blaskach iego powsta je  przed nami  c u d n y  
widok,  jak  w? ba jce— w dole g ran a to w y  staw7 odcina się c iem­
n ą  p lamą od i sk rzących sie śniegów7, aj nad nim postrzępione  
szczyty.  W o d a  szemrze,  coraz to stromiej.  znów odpoczynek—  
s iadam y  na  kamieniach.

Dolina za lana  słońcem, naokoło ściany nagich turni,  po­
k r y t e  śniegiem, po k tó rym  oko błądzi z jak imś  szacunk iem —  
majes tatycznie .

I w  tej chwili  czy ta  nam  p. prof. coś z W i tk iew icza  —  
cicho, a cicho p o w t a r z a — jest  t ak  dobrze, że brak  s łów.— Plen 
na dole za  staw7em maleńki ,  jak okruszynka  — góral.  co s z u k a ł  
laski.  Śmieszny  ten  człowiek, gubiący się na tle przeogrom- 
nvch szczytów,  a my tez  tacy  maleńcy  w7sz \scy ,  ale lekko 
łab,  wszys tk o  utrapienie  gdzieś znika...

Naprzec iw— w ścianie turni  widać czerwona  żyłę rudy 
żelaznei— wygląda  jak w s t ą ż k a —  ruszam y i oto up ragnione  
klamry.  Na gładkiej skale,  żelazne k lam ry  i łańcuch.  J e dne  
za drugim webudzimy w ne rw ow e m  podnieceniu, tak  akby-  
smy conajmnipj  biegun zdobywali  — szczęśliwi winszuje: .y so—

**) K rcn ik a  k u m u  V z 1935/36 r.
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bie— cieszymy się i nap raw dę  każdy nie wie dobrze, czemu 
jest  mu t ak  wesoło. Teraz  s ta le  k lamry  — droga nie j es t  spe­
cjalnie niebezpieczna,  ale wy m asa  zręczności.

Lecz kończy się miła droga, ostatni  zakręt,  gdzie s toi  
f igurka Matki  Bosk ie j— i je s teśm y na przełęczy, SKąd rozpo-Pj 
ś c ie r a  się cudowmy widok na dolinę, Pięciu S t a w o w “ .

Dolina i szczyty — szczyty. . .
J e s t e ś m y  na  wysokcści  2306  m Grań  idzie na  W a l e n t -  

kowę  2 l 6 3 ,  dalej b.egnie na  gładką przełęcz, Kostelnićą,  Lip­
towskie ,  M u ry — z tyłu — Hruby,  K ryw e ó  Goi łu cli— 2663.  Naj­
dłuższa żyła żelaza odsłoni ła się przez pęknięcie skały.  Za 
■stawami — piargi, mogące zasypać  s taw\

Teraz  następuje  perć, na łeb ria szy ję— zgóry po piar­
gach , /g łazach  grani towych,  przeskoki,  przewroty i bardzo ory­
ginalny zjazd po śniegu. Nagle s łyszym y ostry świs t  i dw*a. 
oure zwnerzaki pomanęły  i zn.kły między głazami.

Postanowi l i śmy odwieazić  Siklawę,  k tó rą  tworzy  potok. 
Roztoki .  Lodowiec i woda  wygładziły ścieżkę i kamyki.  Spa­
damy na  dół z 200 m. — naprzec iw m am y  Buczynow ą  dolinę- 
i przełęcz Krzyżne.  Obszar tu wap ienno-p iaskowowy.  Zlewają 
się tu t rzy  s trumienie . P rzyczyną  wodospadu iest  różnica pe t­
rograf iczna.  U  góry grani ty,  niżej wapienie  i woda  ie wybiła.  
Nad wodospadem tak i  huk  i szum, że t rudno do siebie mówić, 
z odległoś1 pięciu kroków.

Ale wuacam y— idziemy do Morskiego Oka. Przed nami 
widać  granicę regli — dalei tylko turnie  mchem pokryte  są  toi |  
Grana ty,  Kozi Wierch,  Orla Perć, Przełęcze Krzyżne  i szczyty 
Wołoszyna .

Dalej dolina Roztoki,  nad nią Świsłówka  1774 m. Koło 
niej przez Opalone do Morskiego Oka.

Z Buczynowej  płyną s t rum yki  — tak ie  pocieszne niteczki  
wody. W ołusz yn— jest  cały nadz iany  iglastemi szczytami t. zw. 
Wołoszynowskiemi  szczotami. J u ż  koniec lasów i kozówki .  
Pustemu żlebami toczą się kamienie  i wody. Na  wierzchu u s u ­
wa  się zwuetrzały dolomit.

Przed nami grzbiety. Murań,  H a w r a ń  — niektóre  s trome, a. 
nieKtóre złagodzone pizez lodowTce.

Idziemy przez Opalone. Teraz  schodź.my po zboczu — s t ro ­
mo _ coraz niżej przez kosoużewinę. Spo tykamy l imby jarzę­
biny.
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W  schronisku  koło Morskiego Oka odpoczynek, herbata ,  
idziemy zobaczyć jezioro. Idziemy koło Morskiego Oka nad 
Czarny  S t a w  w górę. Naprzec iwko  wodospad

Czarny S t a w  ma  84  m. głębokości, naokoło s trome, u r ­
w is te  szczyty.

Przed  nami Ryzy, na  lewo Niżne Ryzy,  na  p-awo w ł a ś ­
c iwe  R yz y  — W ołow y  grzbiet,^Mięguszowiecki  2305  m.

Ze schron iska  idziemy „marszem kadrow ym" do sch ro ­
n iska  w  R oz toce— Śliczna droga i śliczne schronisko, kąpiel,
kolacja i upragnione łóżko po mocno fatygującej  drodze!!**)

Co ^ak co, ale dobre samopoczucie  żo łądka  jes t  nieodzow­
ny m  w arunk .em  m.łych przeżyć. Nies tety często zdarza ą  s ię  
sytuacje ,  że „miłe przeżycia"  muszą  bun tować  się przeciwko 
t e m u  twierdzeniu o żołądku, który na  wycieczce często nie do­
m aga ł  na  t. zw. „potrzebę dużej konsumpcji" .

Głos m a  kronika:
...„Ciszę in tensywnego  spania  rannego prze rywa  ok rzyk—  

pobudka '— brzmiący bardzo przykro i zupełnie nie dorzeczy. 
Zam us t  zachęty do dalszego spania , p rze rywa  błogi sen. Ciep­
ło koców ocenia  się dopiero teraz — w rannem. mroźnem po­
wie trzu gor. No. ale pobudka zawsze pobudką, tym  razem 
t r z e b a  ws tawać!

Najp ie rw ostrożne ruchy  r ą k ,— a przedewszystk iem nóg — 
to  badanie  czy Zawrat .  A potem z v y k łe  ubieranie  się. W s z y s ­
tk ie  ułamki c ia ła  czuję się doskonale.  Żołądek t rochę się je­
szcze gniewa,  ale do wszystk iego można  przyzwyczaić  się, a 
co dopiero do kaszy  i to jeszcze jakiej gryczanej' .

Trudno, jak p a ra  gospodarzy tak  ją kocha to me wolno 
p rze ryw ać  s ielanki.  Odtąd będzie nowe przysłowie „więcej zo­
baczysz,  gorzej i mniej zjesz".

Myjemy się w .ciemnej, — kryształowo czystej wodzie Białej 
rzece granicznej  między Polską, a megrzecznemi rodakami n a ­
szej Oleńki. Między temi „Poprczkami"  jest podobno dużo ry ­
żych. a  to iuz dużo niuwi.

Ś n ia d an ie — to miła  niespodzianka kasza  jes t dziś lepiej 
ugotowana.  Mleko s tosuie się jako  środek a n ty d t a w ;ący.

Śniadanie  jedl iśmy na  dworze . pomiędzy jedną a  drugą 
łyżką ,  można było rzucać okiem, tylko  me dosłownie,  do m e ­
nażki  kolegi, albo na  okolicę.

J e dno  i drugie miało sw ych  zwolenników'. Pierwsi  widzie­

**) K ro n ik a  ku rsu  V z 1935/36 r.
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li szv'hko ginące porcje kaszy, a d rudzy— to, co było dookoła  
nas.  A więc las świerkowy,  saały,  góry, rzeki,  łąki , chmury ,  
mgły,  no i Kilku górali.

N e  będę opisywał,  bo zdaje mi się, że nie potrafię.  Mo­
gę  s twierdzić tylko, że w oddali wyłania ły się, có o ew iea  
czas  z mgieł, wierchy T a t r  z nad Morskiego Oka

Po śniadaniu,  plecaki na swoje miejsca i zaczynam y po-  
- łykać ki lometry.  Dochodzimy do wodogrzmo;ów Mickiewicza.  
Dobre,  a le  S ik la w a  była  lepsza. Imponujące  jes t  to ko t ło w an ie  
w  krętem kenjonie. I u < mam y swoje Colorado.

Lecz tu  zostaję  grat isowo obładowany  pakunkiem i s ta j ę  
się, jak t a  szkapa dorożkarska,  nieczuły n a  piękne widoki.  
Mogę tylko określić s tan  drogi. By ła  dobra często zakręcała .  

•Mak.eś dzikie pętle, jak ieś  cofanie się spowro tem. Po  co? 
Można  skracać .  Ależ oczywiście!

No i zaczynamy skracać .  Aż raz t ak  skrócil iśmy,  że 
t r z e b a  bMo potem wydłużyć. Co zadużo— to nie zdrowo.  A  
■wsz.stkieinu winna sarna,  k tó ra  spokojnie  pas ła  się n a  zbo­
czu,

Co pewien czas oglądamy się i posy łamy os ta tn ie  pożeg­
n a n ie  Tat rom. Może zobaczymy s:ę, a może nie...

„ W k ra c z a m y  do zupełnie .nnei krainy.  Teren  fal isty,  ł ą ­
ki, l a sy - - to  Podhale.  Grzbietami wzgórz dochodzimy do Bukow iny.

W ie ś  na jw i  żej położona w Polsce, przv tem miejscowość 
le tn iskowo-w ypoczynkowa.  Podobno z Bukow iny  widać  ca te  
Tatry. P a n o r a m a  m a  bve cudowna. T ym  razem T a t ry  s c h o w a ­
ły  się za mgły. Widocznie  pokochały nas  za ten śpiew,  o d w a ­
gę i nasze ukochanie  ich — i dlatego schowały  się, aby  n ;e 
pokazać  łez wwlewanych za nami.

Koło południa, gdy czekamy na obiad, zaczyna  padać 
deszcz W y t w a r z a  się nastrój  s enny— poczynamy drzemać,  a 
niektórzy na w e t  spać. J a k  to się człek przyzwycza ja  ..

Po obiedz-e ruszam y dalej.
. . .„nie widziałem kiedy skończyła  się Bukowuna, a  zaczął  

się Poronin.  Miejscowm.ść ta, opanowTa n a  przez ruch t u r y s t y c z ­
ny, mocno na  tern ucierpiała.

Charakte r  miejscowoś:  górskiej zaczyna się zacierać.
K w a te rm is t r ze  wys łan i  wcześniej,  p rowadzą  na s  na noc­

leg. Za jmujemy dw’a ładne  pokuje i co lepsze, śpimy na  m a ­
te racach  i łużkacb .

Kolacja  i k ładziemy się spać. Odpoczywamy po t rudach
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dnia .  Os ta tn i  dzień naszego pobytu w górach skończony.
Było ich mało, a le  były piękne.
Zniżamy się ze sfer  czystego powie trza  górskiego coraz ,  

niżej.  Z a t rz y m a m y  się aż w nafcie, nie dosłownie,— bo w  GL- 
niku Marjampolski  n, do którego jutro wyjeżdżamy. . . .**)  

Toniżej podaję zest awien ie  wycieczek  s tm inar ja lnych .

R
ok

-
3
a T r a s a  w y c i e c z k i Czas

trwania
Ilość

uczestn.

1 Krzemieniec ̂ -Ostróg 4  dni 4 4

19
27

/2
8 1] K rzem ieniec--Zbaraż — Tarnopol— L w ó w  ̂ m 3o

111 Krzemieniec— W arszaw a 6 . 29

IV Krzemieniec— K raków— Kato w iec 8 . 36

V Krzemieniec— M ichulówka 1 . 13

1 — -
11 Krzemieniec— Sm yga 1 „ 33

CNI
00 111 —

03 IV —

'
V

Krzemmniec— Ostróg 
K rzemieni cc — Tnk< w irze

-4 dni 
1 .

30
36

wst. K rzemieniec— Focza jó w 4 dn. 22

.
1

K rzem ieniec— L w ó w  
— S m yga

-*■ dn. 
2

40
34

oco
11

Krzem ienne S m y sa
Krzemieniec— P ocza jów — W iśnio w iec—
Borsuki

1 dn.

5 -

12

33
03
CM03

111
Krzemieniec— Suraż

„ — M iehalówka  
,  — Babin

4  dn. 
3 ,  
3 .

25
35
30

IV Krzemieniec S m yga  
— Ostróo

1 dn. 21
2 4

V Krzemieniec— L w ó w  — K raków— Zako­
pane 6 dn. 34

■**) K ron ik a  k u rsu  V z 1935 36 r.
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T r a s a  w y c i e c z k i Czas

trw ania
Ilość

uczestn.

wst.
Krzemieniec— Chotówka

—  W j.śniowicc— Borsuki— Ła-  
nowce D ederkały

1 Qn.

4  „

30

3C ;

1
Krzemieniec— Ł m ó w c e  —Zbaraż— W iś ­
nio wiec 4  dn. 35

11
K1 zem ieniec— W iśniowi ec— Borsuki.  
Krzerr lenieć Lisznia S tożek— Antono-  
w r e — S m yga

3 dn.

3 „

42

30

co
Oco02

Ul
Krzemieniec— W e s o łó w k a — L iszn ia -  - 
S tożek — A ntonow ee — Sm yga 4  dn. 22

IV

Krzemieniec — B ia ło k n n ic a
„ — W e so łó w k a — Lisznia  
,  — Sm vaa

— K ostopol— J an ow a  Dolina  
— L u d w ip o l— Korzec

1 dn.
,

1 ,  

6 ,

20
23
15

23

V

Krzemieniec— Szum sk — Malinów— Kater-  
1 mrg

„ — W orochta— Jaremcze— Za­
leszczyki

5 dn. 

8  .

22

23

1

Krzem. — W esoło  w k a — L iszn ia— Stożek  
— A n to n o w ee— S m yga  
K izem  — Dubno — M ły n ó w — Targo­
w ic a — Łuck

2 dn. 

6 .

41

38

19
31

/3
2

11

Krzem.— Borki— Ł a r o w c e — Tarnopol—  
— T rem bow la— Zaleszcz\ k i— Okopy Ś w .  

Trójcy— Chocim— Iwanie Puste — Tarno­
pol — Krasne

8 dn. 30

111
Krzem.— Kraków — W ie l ic zk a -  Ojców  

„ — Jeziorany— Mizoez— Ostróg—  
1’eremne— M alinów—| Bork.

9 dn 

8 „

35

23

IV
Krzem.—  W e so łó w k a — A ntonow ee — St.  
H u ta  — Suraż— Szum sk -  Borki — Szum -  
bar

8  dn. 26

V

K rzem .— Borsuki— Ł a n o w c e — Tarnopol 
— Borszczów Bilcze Złote — Zaleszczyki 
— Okopy S w . t r ó j c y — Iwanie P u s te —  
Tarnopol — Łanow ce

9 dn 26
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trw an ia
Ilość

uczestn.

11 Krzem — T y la w k a — K ą ty  -  Now orodczy-  
ce — N ow om alin — Ostróg — Dermań— Mizoez

7 dn 29

COco
caco

111
Krzemieniec — S m yga

Stożek — A ntonow ce -  Sm yga
— Sapan ow

1 dz.

3 i

38

35
Oi

IV
Krzem.— Hory nka

„ — W ilno— N owogródek . 
,  — Szumsk

2  dn.
i o  i  

i .

26
29
17

V Krzemieniec —Tarnopol— Za leszczyki 10 dni -22 i

co
coco

111

K rzem ien iec— L w ó w — B orys ław  Woroeh-  
ta

,  — B e r e ż c e - M ic h a łó w k a —R a­
d z iw i ł łó w — B r o d y — P odk am ień — Pocza-  
j ó w —D un aiów

10 dn.

5

30

30
Oi

IV
Krzemieniec — L w ó w — Tarnów  — K raków  
— Zakopane 12 dn. 35

V Krzem ieniec— W a r s z a w a — Gdynia —Hel 13 dn 28

19
34

/3
5

n i
Krzemieniec— K raków — Zakopane— Gli­
nik Marjampolski

9 dn 26

V
Krzemieniec— L w ó w — Sandom iezr— Lódź 
— Toruń— G d y n ia — G d a ń sk — Bydgoszcz  
— W a r sz a w a

15 dn. 30

19
35

/3
9

V
Krzem ieniec— W arszaw a  —Pułtusk. —  
Gdańsk — G d vnia— B yd goszcz— Poznan — 
Kato w ic e — Kielce — Sandom ierz— L w ó w

21 dn. 2 5

Je d en  rzut  oka  wys ta rczy ,  aby stwierdzić,  że Seminarjum 
z roku na  rok urządzało coraz to piękniejsze.  ■ lóżnorodmejsze 
i dalsze wycieczki,

J e s t  to objaw budujący szczegoiniej jeśli uwzględnim y,  że 
w wycieczkach  tych brali  udział wszyscy z danego kursu.  
(Nie we wszys tk ich szkołach t ak  jest, nies te ty) .

Urban-Kazimierz Piątowski
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„Żywe słowo* w postaci: przemówień,  przedstawień. .  ' d e - ; 
'klamacvj,  inscenizacyj  było up raw iane  przez mlędzież sem i— 
narja lnd w sposób szczególniejszy W sza k  iednem z wielu za ­
d a ń  nauczyciel i jest  ‘ p ropagowanie i ku l tyw ow an .e  pięknego 
"iłowa na powierzonych terenach  pracy.

Trudno test ustal ić  konkretnie,  co było, i jak  w l a t a c h ’ 
dawniejszych.  Przedsiębrane prace w tym kierunku nie były 
no towane ,  normalnym trybem poszły w zapomnienie,  • a orjen- '  
t u jąc  się w  wypowiedziach osob, pamię tających te czasy,  d o ­
chodzimy do wniosku,  że kul tura  „żywego s łow a-  istniała: ■ '

Zresz tą  młodzież wt tym kierunku, ściśle wspó łpracowała  
z  mias tem. Zdarzało s ;ę, że musiała  , wyjeżdżać w teren,  by > 
t a m  wspólnie  ze spo łeczeńs tw em . obchodzi,ć pew ne  chwule >ra-; 
•dosne lub smutne.

Były też wy padki, świadczące  o ofiarności jej, wypadki  
Wybiegające już poza. obowiązek,  j*k n. p zdarzenie w P o - ’ 
Czajowie

Skom unikow ano  się z tem miasteczkiem w sprawie  ja­
kiejś akademii.  Młodzież mia ła  przygotować jedynie przedsta­
wienie. P rzem owy i inriemi punktami ustalonego programu 

imieli zająć się mieszkańcy. Tymczasem goście po przyjeździe 
■skonstatowali fakt,  że nic absolutnie nie jest  przygotowanego.
I m e  poprzestano na przygotowTanem przez siebie przeds ta ­
wieniu,  lecz „dorobiono" drugą część programu,  już na miejscu.

W ie m y  dokładnie,  iak p rzedstawiała  się ta kwes t ja  od 
1928  r. Niemal  każdy „wyczyn"  s łowny notuje nam Nasz  
W i d n o k r ą g ' —  zresztą  są  to ezasv większości  z nas  hlizsze. 
Pow s ta je  wtedy  oficjalne „Koło Żywego Słowa",  nad którem 
ODiekę podejmuje p. Ruskowa,

Kult  ż\ wego słowna przybiera  na wadze t ak  gatunkowe; ,  
iak i ilościowej. Niebawem jednaKże, dochodzi piękno s łow a  
do najwyższego w dotychczasowem życiu szkół l icealnych po­
ziomu artystycznego,  kieruje tem w7sz \ s tk ie m  n iezapomniana  z 
prób, lekeyj dykcji, energiczna, pełna zawsze  pomysłów p. K u ­
nicka, a r ty s k ta  „ R edu ty" .  P race  te iednak czy pod kierownic­
twem  p. Kunickiej ,  ezy p Ruskowej  nie były w y k o n y w a n e  
tylko przez młodzież seminariainą.  współdziałała  również mło-  
dzitż gimnazjalna, często białokrynicka,  a  t akże  i grono n a u ­
czycielskie.
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J a k i  jes t  więc wkład młodzieży semiiiaijalnej  w  tę  p r a c ę ?  
Pe łna  za in te resowan ia  i dobrych chęci miara z a z w ,  czaj, 

głos decydujący.  Prace,  zainicjowane w Kole, pobudziły w  
p ierwszym  rzędzie kursy  semina i ia lne  do organ izowania  p e w ­
nych obchodów, u rządzan ia  przedstawień  samodz.elnie.

Od seminarjum wyszedł  projekt  organizowania  i w ype ł ­
nian ia  programu rocznic i obchodów w ciągu roku przez poszcze­
gólne ku rsy  i klasy

W ten sposób „żywem słowem* za in teresował  się s ze r sz j r  
ogół To spowodowało ,  że k lasy w  wielu wypadkach  przecho­
dziły mety lko na  własne  pomysły,  ale i do uży tk ow an ia  t w ó r ­
czości swoich koleg" w.

Szkoła  daie nam możność odczuć i przeżyć tak  wiele- 
pięknych. głębokich i wzniosłych chwil.  Piękne  lr żywe s łowo* 
pod każdą  postacią  bogaci nas,  w yrab ia  zmysł  e s te tyczny  i u-  
czy j ak  m a m y  w późniejszem życiu real izować  to w s z y s tk a  
w  środowisku wiejskiem. Musimy być tymi, którzy przyczy­
n iaj ą  się, do podni“sienia, ogólnego poziomu ż y t . a  i bogacenia  
duchowego ludzi

My, seminarzyści  sko rzys ta l i śmy wiele w  tej dz edzinie i  
życzymy,  aby kul t  żywego s łowa znalazł  zrozumienie w poko­
leniu, które  wchodzi  dop.ero Iw życie licealne.

Irena Stępińska

W SPÓŁPRACA M ŁO D Z IE ŻY  SEM INARJUM  
Z  KO ŁEM  M ŁO D ZIEŻY  WIEJSKIEJ w  ŻO ŁO BAC H .

Próhy  pracy młodzieży L, K. na terenie  wsi sięgajp 
d aw nych  lat. K u r s  V r. 1928 /29  projektuje cykl wypadów. W  
s tyczn iu  1929 r. ku rs  w  pełnym komplecie wyjeżdża do Be-  
reżec Wł.  Dani lczuk w yg łasza  pogadankę  z obrazami świet l— 
nemi o życiu w k ra ja ch  podbiegunowych Oprócz tego na  pro­
gram sk łada  się inscenizac ja  ba jek Mickiew icza chór  cz te ro ­
głosowy.

Dalsze w y p a d y  nie dochodzą do s k u tk u  z powodu bardzo 
ostrej  i d ługotrwałej  zimy, a potem zbliżających się egzami­
nów’ m atu ra lnych

Kiedyindziej  l icealna d rużyna  h a rce r ska  organizuje w y ­
cieczkę do W e s a łu w k i  i t a m  przeprowadza  z a b aw y  z dziećmi, 
wie jsk iemu
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W  r. 1932 /33 poszczególni uczniowie V  kursu  Sem. do­
raźnie  organizowali  gry sportowe w  kołach młodzieży wiej­
skich okolicznych wsi. bys tem a tyczna  współpraca  z młodzieżą 
wsi Zołoby została  zapoczą tkow ana  przez w y c h o w a n k ó w  
p F a l k o w s k ;ei Jadwig i  — ówczesny kurs  AJ 0  pracach tego 
kursu  piszę na podstawia a r tyku łu  kol. Horaka ,  umieszczonego 
w 7 — 8 zeszycie roku VIII  „Naszego Widnokręgu"  pt. „P ró -  
by pracy społecznej" oraz rozmów z członkami tego kursu.

Co kol Hurak  njówi o potrzebie i sensie tej praev: „Dzi­
siejsze społeczeństwo polskie dąży do tegni jby w kazdwn oby­
watelu,  wchodzącym w jego skład i korzys ta jącym z p raw  i 
opieki, wy i obić pewne świadome poczucie obowiązku wzglę­
dem P a ń s tw a  i współobywatel i .

J e dnym  z najważniejszych może obowiązków7 obywate la  
względem P a ń s tw a  jest  obowiązek pracy. Jej  war to ść  zależeć 
będzie me od rodzaju, a więc nie od tego, oz , to będzie pra ­
ca f izyczna czy umysłowa,  lecz od tego, jakie  będą wwniki 
tej pracy  i o ile one przyczynią się bezpośrednio czy pośred­
nio do postępu danego społeczeństwa.

Je d n ą  z zorm takiej  pracy, będącej dopiero w7 początko­
wych s tadjach swego  rozwmju. a której wwniki są  niewątp l i ­
wie już teraz  pierwszorzędne pod każdym względem, jes t  pra- 
ća, odbywająca  się w Kołach Młodzieży Wjejskiej. . .  P r a c ą  tą  
kieruje przew7ażnie nauczyciels two.  J e s t  to praca t rudna  i od­
powiedzialna...  My jako przyszli nauczyciele,  postanowil iśmy 
zapoznać  się z tą  pracą,  ażeby7 później nie s tanąć  wobec niej 
bezradnie  i bezczynnie*.

• rganizacja  tej pracy wygląda ła  w7 następujący sposób: 
ń wiosnę 1933 r. przy układaniu programu pracy  ku rsu  

na  rok nas tępny  włączono w tem program zapoznanie  się ca­
łego kursu  z pracą  w7 Kołach Młodzieży Wiejskiej  i zgłoszono 
współudział  w tej pracy. W  tym celu przed końcem r szk. 
1113 2 / o3 poproszono p. Zadrożnego o pogadankę, w p ro w a d z a ­

jącą  młodzież ku rsu  w zagadnien ia  pracy we wsi oraz  'wy­
brano komisję, któ ra  miała  w przyszłym roku szkolnym w y ­
konan iem pracy kierować

Na początku r. szk 1 9 3 3 '3 4  cały kurs  został  zaproszony 
na  \Aalne  zebranie  powiatowego Kom i te tu  Kół  Mł. W, w 
Krzemieńcu,  na którem zorientował  się w całokształcie  prac 
Koi Alł. W . P ra ca  K ursu  poszła w t rzech kierunkach:  1. wy- 
jaz ly do różnych Kół n a  teren ie  powiatu w7 cha rak te rze  go­
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ści; 2. s y s tem atyczna  p raca  w Czuhalach i Żołobach. 3 om a ­
wianie  swej pracy i poczynionych obse rw acc j  n a  zebraniach 
kursu.  W  jednym z tych zebrań w lutym 1931 r. wziął  
udział oprócz p. Zadróżnego, z którym kurs  był w s ta łym 
ko n ta k c i e — p. W iz y ta to r  P on .a tow sk '  Kilkugodzinna bardzo 
ożywiona  i owocna  dyskus ja  zmierzała  do sk rys ta l i zowan ia  
roli młodzież r. w jej współpracy  ze ws ią

Członkowie tego koła . ^ .p rz y g o to w u ją  odpowiednią  poga­
dankę,  względnie  refe ra t  na  temat ,  wysun ię ty  przez członków 
Ko ła  n a  zebran iu  poprzednic-m"... „wygłosi l iśmy re fe ra ty  n a  n a ­
s tępujące  tematy:  „Z jawiska  k l imatyczne  bezpośrednio obser ­
w o w a n e " ,  „Ziemia jako całość we wszechświec ie" .  „Histor ia  
K r z e m ie ń c a ”, „Człowiek p ie rwotny"  i inne" ..—  informuje nas  
kol. Horak.

W  tem miejscu w y p a d a  zaznaczyć, '  że zespół organizacj i 
pracy  obywatelskiej  młodzieży S traży  Przednie!,  który powstał  
w  tymże  roku, wybra ł  jako czołowy teren  swej pracy  wieś. 
przyłączając się do pracy ku rsu  V-go.  Kie przeszkadzało to 
w  pracy  ani  jednym ani drugim, pracowal iśmy ręka  w rękę, 
tembardziej,  że w Kole P racy  na  wsi  zespołu S. P. zna jdo­
w a ły  się t rzy osoby, które  jednocześnie były inicjatorami i 
na j intensywnie jszymi  członkami Koła Kul tu ra lno-O św ia towego  
n a  kursie  V-ym . J a k  bardzo prace zespołu i kursu  Y-go o 
siebie zahacza ły świadczy  fakt ,  że kierownik  zespołu Fr.  Czy­
żewski ,  pisząc w 7 — 8 nr. rok IX  o S t raży  Przedmpj.  pisze o 
jej pracach w  ten  sposób: W yg łasza l i śm y  na zebraniach Koła 
M r  W  referaty; pogadanki  a a  najróżniejsze tematy ,  w y s u w a ­
ne przez młodzież tamte jszą .  Były  to pogadanki  o c iałach nie ­
bieskich, o przeszłości  K rzemieńca  i t. p.— Spyta łby  się ktoś 
— któż więc op racow yw ał  te referaty,  skoro przyznaje  się do 
mch  i zespół S. P. i kurs  V - y ? — W  tej pracy  n iepotrzebna  
była nam marka ,  tu  nie chodziło o to, pod j ak ą  f i rmą się ro­
bi—  refe raty  te wygłaszal i  członkowie kursu którzy by ii jedno­
cześnie w  zespole; oprócz nich oczywiście wygłaszal i  tez nie- 
członkowue zespołu — uczniowie ku rsu  Y-go, lub też s t r ażowcy  
z  innych klas. Poprostu  — wygłasza łem ja, ty czy on. a z ram ie ­
n ia  jakiejś organizacji,  to było wszys tko  iedno— chodziło o to, 
ab y  była praca.

Równocześnie  zespół S. P. zaczął  n a  swych  odpraw ach  
kw es t ję  t ą  rozważać.

Ci uczniowue zespołu, którzy  byli jednocześnie członkami
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V-go kursu,  byli wyrazicielami jego myśli i sądów na  odpra­
w a c h  zespołu, a na  teren swej klasy wnosili  często poglądy 
i sądy o pewnych sprawach ,  do których wyrobienia  przyczy­
ni ły się w  dużym stopniu wspólne rozw ażan ia  w zespole S.P. 
i-hszę o tem, gdyż wp ływu  wzajemnego i współpracy tych 

■dwu organizacvj  nie da się pominąć
Spróbuję sformułować tok i wynik rozważań  V-go kursu  

i  zespołu S. P. nad systemem pracy. W ygłaszan ie  refe ra tów 
■zdawało się b \ ć  pożytecznem tembardziej ,  gdy t em a ty  były 
w y s u w a n o  przez słuchaczy. Ale teraz  w ym kła  kwest ia :  czy
słuchacz,  podsuwając  danv  temat,  podsuwał  go dlatego, że 
n a p ra w d ę  go nurtowrał, że nap raw dę  pragnął  wyjaśnieni a  d a ­
nej kwest i i?  Czy młodzież Żołobów i Czuhal głęboko i s e r ­
decznie in te resowała  kw es t ja  człowieka pierwotnego, kw es t ja  
budowy w szechśw ia ta?  Doszło się do wnioskuH że— nie. Mło­
dzież w i e l k a ,  chcąc nam  za imponować  szerokością swycń  za ­
in te resow ań ,  podsuwała  właśnie  te tematy,  lub gdy n a w e t  je­
den czv drugi z członkowi koła chciał się cośmecos o danej 
kwestji" dowiedzieć i miał  pewne w tym kierunku za intereso­
wania .  to nie bvło to za in te resowanie  żywe, bo nie tyczyło 
się sp raw  żywotnych .  Tę sz tuczna sytuac ję  s tworzyl iśmy my 
sami,  bo czvż wieśniak p o v ' e  paniencD, któ ra  przyjechała  z 
m ia s ta  z ważną  miną. kupą  książek i z propozycją, że ja 
w a m  coś dam. czegoś nauczę .— Czy wieśn iak  poprosi ją, by 
opowiedziała  mu o racjonainem nawożeniu  pola, k tó ra  to k w e ­
s t ja  i jego sąsiada  ogromnie in te resu je— jest  to kwes t ja  t ak  
mocno go obchodząca,  jak widok ka w a łk a  razow ca  w garści
swego  dzieciaka.

G d \ ś m v  to sobie uświadomili ,  zaczęl iśmy szukać nowyBi 
metod piacy, Pomocncm nam był wiele p Zadróżn\ .  który 
byw a ł  na  zebraniach go kursu,  jeź lyił nieraz z mm do roż­
nych  wsi a również był i jes t  kierownik iem zespołu S P., 
oraz  p. w izy ta to r  Poniatowski ,  k tó ry  bywając  na zebraniach,  
pom; gał nain w w y p ra c o w a n m  prawdz iwego * rzetelnego s ą ­
du o "\vielu sp rawach  życia:  Uznal iśmy w rezultacie, że mło­
dzież, chcąca pracować"społeczn.e ,  powinna  na jpierw zapoznać 
się z wsią, zrozumieć jej potrzeby, by dopiero moc jej coś d a ­
wać, nigdy mc przychodzie z gestem wyższości .— ze my 
bardziej  oświeceni  przychodzimy, by wsi coś dać z siebie, a 
z d a w a ć  sobie ciągle sp raw ę  z tego. że sami hardzo dużo od 

•wsi się uczymy Pozatem. jaao  młodzi,  mezna jący  życia, me
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powinn iśmy sami zapoczą tk ow ywać  pracę, lecz wchodzić  w  
tok pracy już rozpoczętej,  a więc np. pomagać w przygoto­
w y w a n iu  się młodzieży wiejskiej do konkursu dobrego czy ta ­
n ia  czy rolniczego.

V raz z wyjściem kursu  Y-ego u r w a ła  się praca w Czu- 
halach:  wT Żolobach zaś nadal była k o m y n u o w a n a  przez zes­
pół S. P. Kolega Czyżewski  t ak  pisze w s w y m  artyku le  a  
pracach w tym roku: „Chodziliśmy* przez pewien czas i przy­
glądal iśmy się zebraniom m ło dzhzy  wiejskiej, s t a r a h ś i m  s ię  
n a w i ą z a ć  z nią blizsze serdeczne s tosunki ."
Skolei V k u r s — wychowankowi^, '  p. Bergera—  n a  jednem z 
zebrań klasow ych w l istopadzie postanowił  podjąć w daiszymr 
ciągu pracę kursu  poprzedniego Na tern zebraniu postanowi­
liśmy, że cała  k lasa  może brm udział  w pracy, z tern. ze 
jes t  grupa ludzi, s ta le  in teresujących się i chodzących do Żo-  
łobów, a  inni, będą ,  chodzie w miarę  możności

Fakt ,  że już znal iśmy się lepiej z młodzieżą w Żołobach,.. 
że nie s ta ra l iśmy się im czegokolwiek narzucać,  a pomagali ­
śmy im początkowo w ich pracach, spowodował ,  że zaczęli 
zwierzać  się ze swych t rosk.—  Mężczyźni opowiadali  naszym  
kolegom, że często bywają  oszukiwani  przy sprzedaży czy 
kupnie,  gdyż nie umieją  dobrze rachować,  nie potrafią mie­
rzyć dobrze itp. Koledzy rozpoczęh z młodzieżą Żołobów n a ­
ukę rachunków.

Koleżanki , rozmawia jąc  z dziewczętami wiejskiemi. do­
wiedziały sję o ich t roskach:  oto me umieją  one robić szy­
dełkiem, a przydałyby się im i ich rodzeńs twu ciepłe r ę k a ­
wiczki. Zaczęła się więc przy naf towej  lamp.e n a u k a  szydeł­
ko w.  eh robót

Sol,  ( z y ż e w s k i  pisze; „ R az  w tygodniu chodzil iśmy t a m  
Ido Zołobów') i koledzy przerabiali  z młodzieżą m ęską  r a c h u n ­
ki i geometr ję  prak tyczną,  koleżanki  zaś  uczyły robót  szydeł­
kowych dziewmzęta wiejskie.  Drugą  godzinę poświęcal iśmy teo­
retycznym przygo towaniom  młodzieży do konkursu rolniczego i 
dobrego czy tan ia  książki.. .  W e  wszys tkich  tych poczvnaniach 
naj ważniejszem i is to tnem b j ło  to, że zdołał,śiny wy tworz \  ć 
a tmos fe rę  przyjaźni  i zaufania  między nami a  młodzieżę wie j­
ską. Z zebrań wraca l iśm y zawsze  nap raw dę  odświeżeni  n a  
duchu pod wpływem  zapału młodzieży w ie j s k ie j  do nauki,  do 
zdobywania  czegoś nowego.

Ciekawe widzieliśmy przeżycie, które  na s  mocno z w i ą ­
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zało z kołem w Żołobach, miano wic ie— tam te jsza  młodzież, 
rozm awiając  z naszymi kolegami, opowiedziała,  że j es t  w  Żo­
łobach handlarz,  żyd, który sprzedaje  szklankami’ d e na tu ra t  do 
picia. Znaleźli się tacy, którzy to v, odzieli. J eden  z naszych  
kolegów powiedział że podejmie się zawnadomm o tem policję, 
młodzież była bardzo" vdzięczna.— zgłosili Się świadkowie.  Ko­
lega ten doniósł o tem, sporządzono protokół  i prze końcu 
roku szkolnego odbyła  się rozp rawa  sądowa,  na  której nieucz- 
c iwy handmrz  został uk a ra n y  W związku z tvm wypadk iem 
odbyła  się w Żołobach propaganda  o szkodliwości  alkoholu,, 
o p racow ana  przez kilku kolegów.

Oprócz poczynań wyżej  wspomnianych  pomagal iśmy mło- 
ozieży w pracy  nad zagadnieniem spółdzielczości, oraz w oma­
wianiu  książek przeczytanych

Koło w Żołobach jes t  kołem młodem i po raz pierwszy 
właśnie  w tym  roku przystąpi ło  do konkursu  dobrego czy ta ­
nia. Sądzimy,  ze w* pewnym stopniu nasza  zachę ta  prz'  Czy­
niła. się do tego, że odwazyi i  się na  ten krok dla nich tale 
t rudny.

W  pracy,  związanej  z zagadnieniami rolniczemi, pomaga­
li koledzy z Białokrynicy, k tórzy  wyjaśnial i  kółkowiczom pew­
ne niejasności  broszur ,  oraz w s k a z y w a l i  na  sposób zastoso­
wan ia  naby tych  wiadomości  do ga tunku  gleb i innych w a ­
r u n k ó w  wsi Żołoby.

Często wraz  z nami  chodziła młodzież ówczesnego ku r su  
\ - e g o  oraz Ylll-ej klasy.

. (idy ktoś się zapyta,  j a k ą  korzyść komu przyniosły te 
nasze  wędrówki  do Żołobów, — odpowiem, że najwięcej skorzys­
ta l iśmy my sami.  Fakt ,  że musiało się nieraz w deszcz błoto, 
mróz i zawieruchę  iść. — bo się umówiło,  bo się obiecało, 
uczył nas  pokonywan ia  w  sobie zami łowania  do pewnej w y ­
gody, fakt , że się poznawało  ludzi inaczej myślących,  inaczej 
żyjących*-, że się poznawało  poczynania  społeczne, poczynania 
ważne,  — że się s tyka ło  z ż y w ą  rzyczywis to śe ią— przyczyni! 
się, dopomógł  nam  w wyrab ian iu  swego światopoglądu "i uczy­
nił nas  dojrzalszymi. '  J  .

Co Koło saorzys ta ło r  — Samo zetknięcie  się z ludźmi ba r ­
dziej wyksz ta łconymi,  sain f ak t  zais tn ienia  szczerej i obopól­
nej s. patji, nie mó.viąc o pewnych  wiadomościach,  uzys ­
kanych od nas,  da ku.egom naszym wiejskim sporo przeżyć,, 
k tóre  odegrają pewną,  bezw ątpienia  dodatnią,  rolę w ich życiu.



96

Obecnie współpracę  z kołem w Żołobaoh prowadzi  w 
da lszym ciągu zespół S. P.. który nadal  idzie metodami wspó l ­
nie w ypracow anem i  przez młodzież se rr .marj jm i zespokr  S t raży  
‘-'rzednie

J. Sułkowska Gimnazjum kl. V l!I

O CZEM SIĘ NIE MÓWI...
(oficjalnie, ro z u m ie  się)

Dlaczegoż-by nie umieścić jeszcze w tym numerze  kilku 
anegdotek?  W praw dzie  każda  szkoła  i szkółka ma.iuh mnogośc i  
to, że my możemy się niemi „poszczyc ić4 nie iest  ruczetn 
oryginalnem. Ale t a k  ki lka . .

„Nie t a k  to illo tempore b y w a ł o “-, kiedc wąsaci .  żonaci* 
Reguni" ,  uciekinierzy z za kordonu,  uczestnicy i widzowie 
Wielkie j  W o jn y ,—  nasi koledzy, zasiadal i  na  ław ach  naszej 
szkoły.

0  tych czasach k rążą  poprostu już  legendy. P e w ne  mo­
m e n ty  rosną  do ogromnych rozmiarów,  drugie zostają  pomi­
nięte. Wiemy,  że „grandzono, hulano, ale na  tern końcżą się 
t e  nasze  wiadomości.  Przez  „ na sz e 41 rozumiem wiadomości 
łych  wszystkich,  którzy kończą l icealne szkoły już po roku 
1930-ym.

A czy nie budujący jes t tak i  fakt .
R ok  1922. Przy jechał  do Liceum wizyta tor  ku ra to r ium  

wołyńskiego.  Liceum w tedy  nie było jeszcze wydzielone.  I 
gdy wieczorem o godz. 11-ej powracał  do miejsca chwi lowego 
zamieszkania  u p. Moczulskiego, ówczesnego dy rek to ra  Semi-  
narjum. przed d rzwiam. jego mieszkan ia  został  napadnię ty  
przez dwóch osobr.ikow,'  uzbrojonych w rewolwpry.  Ci z rew i­
dowali  go i wylegi tymowali  a następn ie  przeprasza jąc  w y ­
jaśnili, że są  uczniami IV-go  ku r su  Sem.narjum. Więc  co to 
znaczy?

Otóż okazało się, że dowisdziel i  się skądś  o p lanowanym  
zam achu  n a  życie p. dyr. Moczulskiego,,  wobec czego nic. mu 
nie mówiąc, przez dw a  tygodnie,  co nocy dyżurował ,  po 
dwóch,  pilnując. ..

p rzekonany  jestem,  że o tein mało kto wie. albo n ik t .  
Tym c za se m  znane  są  i cenione wysoce  tak ie  np. fakty:
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Tę pow oienną  młodzież t rudno bvło inaczej u t rzymać  w 
dyscyplinie,  jak  przez zorganizowanie jej życia  na  modłę w o j ­
skową.  Podzieleni  więc byli uczniowie na plutony z plutono­
wymi na  czele, odpowiedzialnymi przed kierownik iem internatu.

1 był t am  tak i  pluton t. zw. karny,  w skład którego 
wchodzi li  ci wsz;  scv którzy coś przeskrobal i .  Mieli też s w e ­
go plutonowego.  Oni to, za karę,  musieli  zamia tać  salki .w in- 
t erna ire ,  myć  pociłogi. nosić drzewo i in Mimo tych zajęć plu­
ton  zawsze był pełny.

W  życiu towarz skiem miedzy chłopcami up raw ia n y  b'  ł 
nagminnie  i z powodzeniem t. zw. „salonowiec".  Gra  naogół  
znana .  Obejdzie się bez wyjaśn ień

Raz  na tydzień, powszechnie łubiany i s zanow any  t a k  
przez młodzież jak  i przez Grono, które dziwiło się: jak z ty ­
mi „ ba ndy ta m 1*- można  w’ytrzvmać,  — ówczesny p kierownik 
in te rna tu  robił wykłady  na t em a t  zachow an ia  się wogóle. A 
więc np.: „Nie należy w ten sposób krajać m i ę s a ' —  i przy 
tych  s łowach rozpierał «ię i z takim zamachem rżnął chleb 
n a  talerzu,  ze nie pozos tawała na  rum k ruszynka  W s z y s tk o  
n a  stole.

Potem śpiew. B rac tw o  siedzi na  ławkach ,  stołach, sza­
fach, niektórzy stoją. P. kierownik dzieli na  głosy i zaczyna:  
„Kaśka ,  Maryśka ,  MBgośka ,  H a n k a  — i cała  sala  z ca łych 
płuc za nim W  odpowiednich mieuscach św is t  w ykona ny  
„precyzyjnie"  przv pomocv palców w us tach przez olbrzymią 
cześćyobecnych.  Ci, co s i fdzą  na szafach w-alą obcasami w 
ściany,  kto muże stołkiem w  ziemię.— szczęśliwcy: przygoto­
w a n ą  deską  w  stoł...

Tak ie  i podobne fak ty  Sa znane  Nie można temu znów 
bardzo się dziwić. Bo gdy t a m ta  młodzież wyszła  z m urów  
licealnych,  już ta  nas tępna  była o wiele spokojniejsza. Były. 
coprawda,  rozmaite  kawały ,  ale m e  przeKraczały ani rozmia­
rem. ani jakością,  granie in ternatu,  czy szkuły.

Swecm czasu tam.  gdz.e obecnie kancela r ja  inte rnatów,  
mieści ła  sie k lasa Gwiczemówki.  „ W kuw acze*  skądś dostali  
klucze i t am w spokoju uczyli sm. „Usłużni" koledzy dowie­
dzieli się o tein i pewnego razu zamanęl i  klasę od zewną trz .  
Biedacv musieli  bez kolacji spać na  gołych ł aw kach .  Deli ­
kwenci! cześć!
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Swego czasu k rążyła  o jednym z dyrek torów tak**, 
anegdotka

Był  naogół małomówny ,  co nie przeszkadzało,  by lub i ł a  
go młodzież, której on również odwzajemniał  się swoią  m i­
łością.

W yje c h a ł  więc ten dyrek tor  z inspektorem w teren  n a ,  
hospitacje.  Ponieważ  droga była daleka, błotnista,  nudna,, 
i nspektor  s ta ra ł  się nawiązać  rozmowę Pom.mo poszuk iw ania  
c o ra z  to nowych t em a tów  djalog nie mógł się nawiązać .  T o ­
warzysz  milczał, a jeżeli mówił,  to: „ T a k ” . e “. „Hm,... .“

Po  k i lkunas tu  ki lometrach wTZ’ ęto się do jedzenia,  I n spek­
to r  na  nowo rozpoczął  ofensywę.  Spełzło na niczem. Zrezygno­
w ał  Nie omieszkał  jednak  zwrócić  uwagi: „Pan ie  uyrekto rze  
proszę uważać,  bo można  wylecieć w ba jo ręu.

Po przejechaniu ki lku ki lometrów przechyla się bryczka, ,  
leci inspektor  w błoto, a na  niego dyrektor .

Po nas tępnych  dwudziestu niespełna ki lometrach jazdyr 
rzekł  p. Dyrektor :  „To, to, właściwie  p, inspektorze,  zdaje s ię,  
że to ja powinienem pana właściwie p r z e s t r z e c 14.

Kiedy Diceum otworzyło ieszcze iedną nową  szkołę, t rze­
ba  hyło nielada wysi łku,  by ułożyć podział godzin. Byli pp. 
profesorowie uczący w trzech, czterech zakładach.

Pewnego  dnia na początku roku p . D y r . .  przyszedł do po­
koju nauczycielskiego i t i m  w gimnazjalnym podziale godzm 
poczynił pewne  zmiany. N a  tabl icy widniało ostrzeżenie:

„Baczność! w planie zm iany" .
N a  dużej przerwie przyszedł  drugi p. Dvr. .. .  i czyta jąc  

pyta  się s tojących obok profesorów; „Co to za zmiany?* Nikt  
nie wie. W  planie t rudno odnaleźć. W obec  czego za in tere ­
s o w a n y  pisze:

„Spocznij! Zmian n i e m a “ .

A te raz  coś niecoś z życ.a  au to rów a r tyku łów  tego n u ­
meru,  piętnastej  m atury .  Oto s t rona  . . n t e l e k t u a l n a " — wy ją tek  
z kroniki  kursu  IV-go.

. . .„Otóż po dosta tecznem wgłębieniu się w  dziedzinę e- 
lekt romagne tyzmu,  uw ażam  za konieczne podać ogółowi w y ­
jaśnienie  niektórych t rudnieiszych termin,  w metafizycznych.

A więc; „Reguła  Cruciani" —  pytan ie  się z przydz ia łów 
przy pomocy kruczki.w.
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„P. prof. Zienkowicz i n o t e s “ -  przewodnik i ba te r ja  
naboi  ujemnveb

„Ucz. IV 'k u r su  i tabl ica®— dw a  m agnesy  równoiir  ?nner 
odpychające  się.

„Moment  s k ręea jący - -czw ’ar tokurs i s ta  przy tabl icy sk ręca  
się w s t ronę  pozostał,  eh, dając rozpaczliwe znaki.

„Momenl  pary sił®— czwartokursi s ta  przychodzi do p ra ­
cowni  f izyczne’ i mimo 1 5 “, zsiniały, chucha  parą

M a rz e n ie  oporu w ew nęt rznego  metodą  wprost®— powie­
dzieć Bronkowi,  że jest  głupu

„U pus t '  — rubryka  uw ag nauczyciela na karcie daltońskiej .
„Przykład ssiste. logikU:— fizyka— dwója...

S k ra w e k  innego życia kursu  Y-ego;
„Nareszcie  i prof. opuścił klasę.  Nie m o g ąc ' j e szcze  dojść 

du przytomności  i ocknąć  się z majaczeń sennych,  które  mnie  
męczyły  przez całą  godzinę, opa i łam sko ła taną  głowę na ł a w ­
ce i pogrążyłam się znowu w błogich marzeniach.  Mając 
dziesięć m in u t  czasu do dyspozycji ,  r eszta  zespołu zajęła się 
czern mogła, aby w y ładow ać  wrodzoną  energję.  Słysza łam 
t rzask  przesuwanych  ł a w e k — łoskot  zerwanej  tabl icy z na d ­
miernej  gorliwości  dyżurnego,  coś przeleciało w mojej okolicy 
i upadło głucho przed nosem mojej poprzedniczki  — był  to 
zb łąkany pantofel  gimnastyczny,  ten właśnie  jeden jedyny,  któ­
ry t radycy jn ie  jest  gubiony i szukany  przez władcę C. K. W . 
W s z y s i k o  się działo przy akompaniam enc ie  rechotu, kwiku,  
pisku,  sol idnego— ha, ha  i c ien.uikiego— chi, chi ..

Nagle cała  ha rm onja  zamieni ła  się w  jeden ryk  — to już i 
mnie zdołało s t rącić  z wyżyn.  Zdumiona podnoszę głowę, 
zdumiewam się jeszcze bardziej i chcąc nie chcąc przłączam 
się ca łą  duszą i dos tr a jam do całości.

W idzę  jak  nasz eks-bułeczkarz,  dzięki pomocy m a t ry ja r -  
cha tu  naszego samorządu uległ dziwmej metamorfozie . Zamiast  
zwykłego ,  wyblakłego „chudopachołka“ — w narc ia rsk im  stroju,  
ujrzałam dziewczę w t r awias te j  spódnicy z innemi d o d a tk a ­
mi, miotającą  się w  jakichś dziwnych nieskoodynćw'anych plą­
sach.  Do tego ba la nsowan ia  dołączony był  cały r ep e r tu a r  prze­
różnych min, iego ruchomej  maski .  Doszedłszy do zenitu n a t ­
chnienia  wskoczył  na  ław’kę, gdzie odbyła się wuelee f ryw ol-  
na w ęd rów ka  i ciąg dalszy baletu. R y k  się wzmagał .  Zanie­
pokojona przybyła  kl. "V Hk k tó ra  wrkrótce przyłąozyła  się do 
nas,  w yraża jąc  n a :wvższe zadowolenie . W id z ia łam  naokoło 
siebie zgięte postacie* p rzesuwające  się i miotające ze łzami w
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oczach,  niektórzy leżeli już ciężko oddychając, a inni poprostu 
krzyczeli  z całej sity i t rzymali  się za zgraj®i; Poczułam, ze 
już nie mogę śmiać  się, a przestać też me mogłam, więc po­
chyli łam się nad ł a w k ą  i zaczęłam płakać jak bóbr rzewne-  
mi łzami. Dalszy ciąg an lrakcyj  przerwał  d z w o n e k . . ( w y j ą t e k  
z kroniki).  G. R. Siemaszko.

Z ŻYCIA LICEUM
D nia  2 8 - D -36  r. odbyła  się /b a n k a  zorg m izow an a  przez kurs V  

i  pośw ięcona  sp iaw ozdaniu  z praktyki, odbytej w  szkołach p ow szech ­
n ych  niższego stopnia  na terenie pow. Krzemienieckiego.

W  dłuższem  przem ówieniu kol. J. Ż u łkosiów ny została  podniesio­
n a  następująca myśl: szkoły" powszechne, w  których przez tydzień m ie ­
liśm y m ożność sam odzielnie i bezpośrednio pracować są  bardzo s łabo  
w yp osażon e  w  najniezbędniejsze pomoce naukow e. N iektóre z nich są  
ta k  biedne, że jak powiedzia ła  prelegentka, odczu w ało  s ię  g łęboką ja­
kąś n iespraw iedliw ość społeczną, gdy chodzi o porów nanie  w aru n k ów  
pracy naszych  i tam tych — w siow ych .

Do zobrazow ania  sytuacji w s i  m ogą posłużyć choćby takie fakty;  
s a la  m ała, w  ła w k a ch  na d w oje— ciście się czw oro, ezęść dzieci pra­
cuje, reszta  siedzi bez zajęcia, bo „tato ne myje n i  zszytok".. .  Do ca ­
łości oorazu odajmy jeszcze i to, że zaledwm  p otow a dzieci spełnia  
sw ój ob ow iązek  szkolny , dla reszty  miejsca niema.

W ięc  w niosek  konkretny i ludzki: pom ożm y dzieciom, s tw ó rzm y  
im  lepsze w arunki do naukij sk ładajm y choć n iedopi-an e  o łów ki i 
zbędne kartki papieru, ale w eź m y  się do tego w sz v s c \ !

W n a stęp stw ie  zabrał głos p Kurator. W  s łow ach  prostych i 
m ocnych całetn sercem przyłączył się  do rzuconej przez kurs Y - i v  m y ś ­
li, podkreślając w a g ę  poruszonego zagadnienia, /.a pomoc n a u k o w ą  
m ogą posłużyć zużyte pudełka, nożyki, ksiązkń. to v \-zvstk o  z p e w ­
nością  m ożna znaleźć w  domu, trzeba ty lko  chcieć. „To jest  odcirek  
pracy jasny i k onkretny— naśwuetla dalej p. Kurator— inoże n a w e t  nie 
zdajecie sobie sp raw y z tego, jaki p iękny obow iązek  macie dc, sp e łn ie­
nia, młodzieży".

Te niedopisane o łów ki ezv s ta lów ki to napozór drobnostki, klóre  
jednak składają się n a ,rzecz  piękną, w ie lk ą  i owocną. Podobną akcję  
p om ocy w si  chciała zorganizow ać Komisja nauczycielska, w ięc  tem  ra­
dośniejszym jest  objaw, że równocześnie m yśl ta  w v sz ła  i oa  nas. Po 
p Kuratorze zabrał jeszcze g łos p. prof, Mączak, podając k ilka faktów  
i lustrujących w  m ocnych rysach konieczność czynnego ustosunKoumnia  
się do tej sp raw y  ze strony m łodzieży licealnej

Jakie silne jest zes taw ien ie  naszych ciepłych sypialni in tern ato­
w ych  i sal szkolnych  z w idokiem  chłopa, przynoszącego sw o ie  dziecko  
w  simie do szkoły w  w orku, gdyż jest bose i n a w e t  na ob uw ie  n ie­
m a pieniędzy. Inny przykład- dziecko niem a na czem  pisać. Nauczyciel  
radzi sobie w  ten sposób, że daje mu pieniędzy na papier paku nk ow y, n a  
którym , w ie lką  sztu ką  jest pisać atram entem  n a w e t  ludziom  dorosłym.

Ś w ia d o m o ść  że takich  fa k tó w  m ożna przytoczyć całe mnóstw-o  
pow in n a  nas koleżanki i koledzy zm obilizow ać, zjednoczyć i w prząc do 
pracy. J es tem  przekonana, że apel w  tej spraw ie sk ier o w a n y  do m ło ­
dzieży  nie przejdzie bez echa. M. C hrzanow ska


